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„Galicya jest większa w; też żyzną 
jak Czechy,— pisaJ <• z J..*-'- w r. 177^
ze Lwowa do o , • , i. i, .. D o b r a
a d m i  n i s t ** _ t *• i i • • n i e  j e s t
d r o b n o  " f . ą -Rya i o: się bardzo
przv' ;‘o p^dniesi '.i;.t tałej monar- 
c'..i ■ Dc Ku  dziesięci la a oh austryac- 
k :T ','podarki przyznać u . ..my trafność
t  uw ag; dobra admjmsiiracya kraju
naszego do tego stopnia nie jest drobno
stką, żeśmy jej n»wet wcale nie zaznali. 
Z programu rządów nowozajętego kraju, 
naszkicowanego przez cesarza Jozefa, speł
niono tylko jeden punkt, ale go też speł
niono do joty. Radził on zjednywać przy
chylność szlachty, odszczegóiniać dobrze 
usposobionych i prędko zapominających 
przeszłość, udzielać tytuły tajnych radców, 
szambelanów, znakomitszych wynosić do 
stanu książąt, hrabiów, baronow, tym, któ
rzy mają polskie ordery, dać odznaki au- 
stryackie, słow em , postępować, jak na 
„ z r ę c z n y "  rząd przystoi i t. d.

Galicya po stu latach „zręcznych" rządów 
nie przestała być „większą a również ży
zną jak Czechy" za cesarza Józefa. Przy
było jej nierównie więcej hrabiów, baro
nów, szambelanów i tympodobnego splen
doru narodowego. Za to kiedy w Czechach 
jest jedna parowa maszyna na tysiąc trzy
sta mieszkańców, a w Szląsku jedna na 
tysiąc, to w Galicyi dymi się jeden komin 
maszyny parowej na jedynaśeie tysięcy 
mieszkańców. Za to kiedy Czechy i inne 
prowineye austryackie zaopatrują nas we 
wszystkie przemysłowe wytwory, od szpil
ki, trzewika, koszuli, po każdą rzecz, któ
rej się pługiem nie wyorze i sierpem nie 
zerznie, to Galicya dziś jaszcze powiedzieć 
może, jak to u nas ongi mówiono: „uszczę
śliwienie Polski zasadza się szczególniej 
na rolnictwie". Otóż wiadomo, że w wie
ku naszym kraj którego całe „uszczęśli
wienie" zasadza się tylko na rolnictwie, 
jest bardzo nieszczęśliwym. Kraj wyłącznie 
rolniczy nie jest w stanie unieść ciężarów 
nowożytnego państwa, jego długów, jego 
maszyny administracyjnej i biurokratycznej, 
jego budżetu wojskowego. Taki kraj musi 
być biernym, taki kraj nie jest w stanie 
oświecać swego Judu i musi robić oszczę
dności na szkołach, nie może leczyć swoich 
chorych i musi robić oszczędności na w y
rzuconych za drzwi łazarzach. W  takim 
kraju jest miarą „działalności" banku czy 
innej instytucyi kredytowej, liczba listów 
zastawnych, które wypuści w obieg na 
dowód „podniesienia" rolnictwa, liezha 
egzekucyj i eksmisyj dłużników z ojcowi- 

ly. W takim kraju odbywa się to, co 
s. Bismark nazwał ekonomicznem ujściem 
rwi. Roznieć pomiędzy wartością wywo- 
nych surowych płodów, a przywożonych 
ytwoiow przemysłu pokrywa się sub- 

ncyą kapitału, zmobilizowaną ziemią,

słow em , długami zaciągniętemi na hipo
tekę. Wydziedziczenie, upadek i szamota
nie sie bezsilne — oto bilans.&•

Kiedy przemysł innych prowincyj au- 
stryackich coraz większych, światowych 
chwyta się zadań, kiedy jak dziś Fran
cuzi przyznają, niedawno wyłącznie przez 
Francyę opanowane gałęzie Austrya już 
owładnęła, i staje z nią do współzawo
dnictwa, kiedy inne kraje austryackie ru
gują konkurencyę Francyi i Anglii z kra
jów naddunajskich i nadbałkańskieh, z ca
łej wschodniej kotliny Śródziemnego mo
rza, Galicya cieszy się, kiedy się dowie, 
że kilkaset par nóg chłopskich porusza 
kilkaset prymitywnych warsztatów tkac
kich, wyrabiając grube płótno, obrusy i 
ręczniki, Galicya się cieszyć musi, widząc 
„polski" koszyk, m iskę, huculską fajkę i 
pas nabijany, kłódkę, sitko, lub „narodo
we" ramki do fotogratlj, kałamarz i rączkę 
do pióra naszych podkarpackich snycerzy, 
jako dowody rozwoju „krajowego prze
mysłu". Ale równocześnie własne, szla
checkie ustawodawstwo nie pozwala się 
rozwinąć górnictwu naftowemu, nowe fis
kalne ćwiczenia i eksperymenta sprzyja
jącego nam rządu wraz z dworna rodaka
mi w gabinecie, zabijają jedyny przemysł 
naftowy, który ma rodzime warunki wiel
kiego przemysłu. Wśród tak „sprzyjają
cych" okoliczności, kraj chwyta się brzy
twy — chcieliśmy powiedzieć nowego ban
ku, któremu tak przystrzygł statuta, że 
ten znowu może tylko „pomagać" rolni
ctwu, czyli obciążyć hipoteki o nowe mi
liony, i przeszkadzać nędzy domowego 
przemysłu i mizeryi rękodzielnictwa, żeby 
całkiem nie umarły. Daremnie woła dr. 
Zgórski, że stowarzyszenia zarobkowe i 
gospodarcze na zasadzie kwietniowej usta
wy z r. 1873, stworzone dla wspólnej 
obrony biedy przed nędzą, nie są zdolne ani 
do większych zadań handlowych, ani marzyć 
mogą o większym przemyśle. Kraj pozo
staje po stu dziesięciu latach przy tej samej 
zasadzie ekonomicznej, że „uszczęśliwienie 
jego, zasadza się szczególniej na rolni
ctwie". Jego sejm szlachecki rozejdzie się 
jak się zeszedł w tern przekonaniu, że 
„nie ma rady". Oprócz kilku platonicznych 
„wzywa się rząd", tak samo 10 stronni
ctwo, które twierdzi, że kraj trzeba pier
wej ekonomicznie podnosić, a później c- 
świecać, jak i to drugie lucus a non Iw  
cendo, które sięprzezywa klubem „ekonomi
stów", jak wreszcie i to, które wierzy, że 
najpierw oświecać trzeba a dobrobyt sam 
przyjdzie — rozejdą się do domów, nie 
zrobiwszy jednej reformy w ekonomicznej 
polityce kraju, nie położywszy jednego 
kamienia pod budowę przyszłości.

Równocześnie z radością przychodzi nam 
zapisać, że według ostatnich obliczeń, na 
podstawie dat urzędowych, przemysłowość 
Królestwa Polskiego produkuje już prze
szło za dwieście milionów rubli, czyli, że

wartość wytworów przemysłowych doró
wnywa prawie wartości produkcyi rolni
ctwa. Z tą chwilą Królestwo przestało być 
krajem rolniczym, a jest krajem rolniczo- 
przemysłowym. Królestwo posiada już 
dwadzieścia tysięcy zakładów przemysło
wych, zatrudnia w nich sto dwadzieścia 
tysięcy robotników; a są zakłady, zatru
dniające aż do pięciu tysięcy robotników 
Warszawa, Łódź, Zgierz, Pabianice, Za
wiercie, Tomaszów, Ozorków, Żyrardów, 
Zduńska Wola, Dąbrowa czy Sosnowiec, 
mogą się mierzyć z pierwszorzędnemi cen
trami przemysłu w krajach zachodnich. 
Sam przemysł przędzalno-tkacki posiada 
prawie szesnaście tysięcy fabryk paro
wych ; warsztatów dających zarobek pięć
dziesięciu tysięcom robotników, produku
jąc przeszło za sześćdziesiąt milionów ru
bli. Nic to nie przeszkadza, że obok fa
bryk kolosów, k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  
krosien włościańskich, na jakich lud tezo 
swojo płótno i sukno, dowodzi żywotno
ści domowego przemysłu obok wielkiego 
przemysłu, i tylko obok przemysłu fabry
cznego, który apretując wytwory ręczne, 
daje im charakter towaru handlowego i 
eksportowego. W samej gubernii piotr
kowskiej pod bokiem Łodzi, Zgierza i Pa
bianic istniało przed kilku laty 5761 war
sztatów włościańskich, len na płótno prze
rabiających. Wyrób machin i narzędzi 
produkuje za 15 milionów i nie wystar
cza mu w kraju surowca. Dodajmy do 
tego, że czterdzieści cukrowni stanowi 
czterdzieści centrów dla natężonego go
spodarstwa rolnego i tyleż regulatorów 
najzdrowszych rolniczego, krótkotermino
wego kredytu. Te cukrownie produkują 
za jedenaście milionów, a sama jedna cu
krownia w Ostrowcu, jedna z największych 
w Europie, produkuje za ośm kroć sto 
tysięcy rubli. Pomijamy trzymilionową 
produkcyę piwa, 15 milionową gorzelni, 
pół mib-»na produkcyi olejarń, produkcyę 
krochmalami kartoflanych, sześćdziesięciu 
młynów parowych itd. itd. Musimy je
szcze powiedz.eć, że cyfra dwustu milio
nów rubli osiągniętą została w r. 1880  
podczas kiedy w r. 1873 wynosiła war
tość przemysłowej produkcyi tylko ośm- 
dziesiąt trzy miliony.

W pływ „sprzyjających okoliczności", 
autonomię Księztwa Warszawskiego i Kró
lestwa kongresowego, cła ochronne, otwar
cie całego wschodu dla zbytu, cło w złocie 
spadek rubla — umiemy wszyscy powta
rzać na papfięd. Że w szeregu twórczych 
rozporządzeń i^ rzep isów  od r. 1809 są 
i takie, którer nie przekraczają najjaśniej
szych granic autonomii, o tein nie chcemy 
wiedzieć. W szyscy mówimy o działalno
ści Banku Polskiego, ale tego, że on nie 
szedł podług dzisiejszych formułek, prze
kraczał szablon ekonomistów „podręczni
kowych" i będąc bankiem depozytowym  
i emissyjnym miał odwagę stworzyć han

del i przemysł, a w ciągu lat 50 a zwła
szcza od 1833 do 1859 włożył 90 milio
nów rubli w fabryki i handel, tj. podług 
dzisiejszej wartości trzy razy tyle, lub 
więcej, tego nie umiemy ocenić. To dla 
naszych ocz, przywykłych do galicyjskich 
drobiazgów, za wielkie do objęcia. Przy 
tem tak w nas wmówiono, że tam tylko 
rząd wszystko robił, że o pracy jednostek, 
o śmiałych usiłowaniach prywatnych nie 
chcemy wiedzieć. Cóż dziwnego, że gdzie 
szablon i drobiazgowość, formułki i meski- 
nerya wchodzą w literaturę naukową i 
szkolną, tam i cały kierunek życia społe
cznego i ekonomicznego musi wydepty
wać raczej stary wyboisty kierat, z któ
rego nie ma wyjścia, niż poszukać no
wych ścieżek i wyjścia z nędzy.

Tymczasem cieszmy się rozwojem pol
skiego przemysłu w Królestwie. Ma on 
swoje słabe strony, ale te znikają wobec 
faktu, że produkeya kraju wzmaga się, 
ogólny poziom dobrobytu się podnosi, a 
chociaż ofiary starego systemu gospodar
stwa krajowego padają, kraj się stanowczo 
ekonomicznie odradza i w tej ekonomicz
nej naprawie moralnie się krzepi na wszel
kie uciski i niewolę polityczną. W każdym 
razie cieszmy się rozwojem ekonomicznym 
tej części ziem naszych, bo jak mówił 
Cavour: warunki politycznego i ekonomi
cznego odrodzenia są identyczne.

Sejm galicyjski.

{Dwudzieste szóste posiedzenie.)

L w ó w , '  16 października.

(H) Początek o godz. 11 min. 30.
Marszałek oznajmia, źe ministrowi Dunajew

skiemu udzielił urlopu do końca sesyi, która i 
tak potrwa już tylko kilka dni, i że p. Onyszkie
wicz zawiadomił go listownie, jako z powodu 
choroby, dalszego udziału w pracach sejmowych 
brać nie może. Po odczytaniu spisu petycyj nie
licznych, wniósł dr. E. C z e r k a w s k i  sprawo
zdanie komisyi edukacyjnej o swoim wniosku 
względom rewizyi państwowych ustaw szkolnych. 
Komisya edukacyjna zbadawszy wniosek dr, Czer- 
kawskiege, uznała go za zupełnie słuszny i sprawie
dliwy. Ustawa zasadnicza o reprezentacyi pań
stwa z dnia 21 grudnia 1867 r., zastrzega radzie 
państwa jedynie stanowienie o zasadach naucza
nia w szkołach ludowych i gimnazjach, jakoteż 
całe ustawodawstwo w sprawach szkolnych w o- 
góle, a temsamem szczegółowe rozwijanie zasad 
nauczania w szkołach ludowych i gimnazyach 
miało pozostać przy Sejmach. Tymczasem uchwa
lona później w Radzie państwa ustawa o szko
łach ludowych, z 14 maia 1869 r. nie tylko za
sady mającej się w nich udzielać nauki podaje, 
lecz obejmuje szczegóły, które niezaprzeczenie 
powinnyby Lależeć do kompetencyi Sejmu. Takie 
ograniczenie autonomii krajowej, sprzeciwia się 
wręcz duchowi i postanowieniom ustawy zasa
dniczej. Zmiana teraźniejszego stanu rzeczy jest 
z praktycznych także względów pożądana i ko
nieczna, jeżeli szkoły w naszym kraju mają rze
czywiście spełnić swoje przeznaczenie. Nakreślo
na w parisfwowej ustawie organizacya szkół lu
dowych i przepisany dla nich porządek nauki nie

odpowiada stosunkom i potrzebom naszym, a krę- 
pu;ąc reprezentacyę, czyni jej stworzenie dobrej 
i odpowiedniej organizacyi szkolnictwa niemoże- 
bnem. Jeżeli to kiedykolwiek ma nastąpić, należy 
ją UDOsażyć atrybueyami, jakie wskazuje ustawa 
zasadnicza. Komisya edukacyjna wnosi więc: W zy
wa się rząd, ażeby poczyni' stosowne kroki w ce
lu rewizyi państwowych ustaw szkolnych, o ile 
one w teraźniejszej swej osnowie, z uszczerbkiem 
autonomii krajowej przekraczają zakreślone w u- 
stawie zasadniczej z d. 21 grudnia 1867 r. § 11. 
lit. i, i §. 12. ustawodawstwu państwowemu gra
nice.

f .  A n t o n i e w i c z  mnieme, że ustawa z 14 
maja 1869 r. nie jest złą: ubolewa także, że ko
misya nie wskazała paragrafów tej ustawy, które 
jej zdaniem, mają być wadliwe. Według jego 
przekonania, postanowienia tej ustawy nie mogą 
szkodzić naszej autonomii szkolnej, ale natomiast 
zaszkodzą jej niewątpliwie zamierzone i przez ko- 
misyą edukacyjną już proponowane zmiany w kra
jowych ustawach szkolnych. Projekta komisyi edu
kacyjnej ścieśnią raczej autonomię, bo oto według 
jednego z tych projektów ma być gminom odjęte 
prawo prezentowania nauczycieli i to prawo ma 
być przeniesione na okręgowe rady szkolne. Czyż 
to nie jest uszczupleniem autonomii rad miejsco
wych, które najwięcej łożą na utrzymanie szkół 
a najmniej mają posiadać praw? Jest to oskróbłe- 
nijc praw gminy.

Dla tych powodów mówca nie może życzyć so
bie zmiany istniejącego ustawodawstwa szkolnego 
i mniema, że należy raczej ściślej wykonywać 
istniejące ustawy a nie, jak to się dzieje w Ga
licyi wschodniej, uczyć dziatwę ruską nierozu- 
miejącą ani słowa po polsku — języka polskiego. 
Mówca jest także zdania, że jeżeli prawe prezen
ty będzie odjęte radom gminnym, naówczas ani Je
den Rusin nie otrzyma posady, chyba hipokryta 
jaki, gdyż okręgowi politycy, zasiadający w Ra
dach okręgowych, będą go uważać za podejrzane
go. Mówca nie czyni żadnego wniosku ani nie 
wnosi żadnej rezolucyi, chciał tylko tem przemó
wieniem zaznaczyć swoje stanowisko.

Poseł R o m a n o w i c z :  Zapisałem się do głosu, 
ponieważ mając głosować za wnioskiem komisyi, 
muszę się zastrzedz przeciwko podsuwaniu wnio
skowi temu znaczenia, jakiego on nie ma i mieć 
nie może.

Kiedy na piątkowem posiedzeniu Wys. Sejmu 
ze strony Wydziału krajowego stanął wniosek, 
uchylający ł  porządku dziennego obrady nad zm.a- 
ną ustawy szkolnej, przyczem Wydział krajowy 
z podziwienia godną annegacyą owoce własnej 
swej pracy mizernemi nazwał — była także mo
wa o wniosku posła Czerkawskiego, który w tej 
chwili jako wniosek komisyi edukacyjnej jest przed
miotem ob-ad naszych. Doznaliśmy wówczas tego 
wrażenia, jakoby chciano nas przekonać, że wobee 
tego wniosku nie mają już racyi bytu projekta 
zmiany krajowych ustaw szkolnych — że skoro 
ustawodawstwo państwowe tak nas krępuje, iż 
samoistnie nie możemy zmienić systemu szkolne
go — to lepiej nateraz nie porać się drobnemi 
zmianami krajowych ustaw, i czekać, aż zmie
nione ustawy państwowe rozwiążą nam ręce. To 
zapatrywanie przeszło już nawet w publicystykę, 
czytaliśmy bowiem, że wniosek p. Czerkawskiego 
zabójczym był dla projektów zmiany ustaw szkol
nych.

Tego znaczenia wniosek ten nie m ał. Nie mógł 
go tak pojmować sam szanowny wnioskodawca, 
który jako członek komisyi edukacyjnej i spra
wozdawca pierwszej ustawy szkolnej brał gorliwy 
udział w pracy nad projektami zmiany krajowych 
ustaw szkolnych — nie pojmowału go tal? komi
sya, która me ma zbytniej skłonności do zabija
nia własnych swych dzieci.

Wniosek ten ma dwojakie uzasadnienie— w pra
wach kraju i w praktycznych potrzebach jego.

PiW b i ł  Odessa 1 Męstwa.
S T Ę P  Z Ż Y C I A  M I C K I E W I C Z A .

) Napisał
D r. Teofil Ziemba.

(Ciąg dalszy).

VIII.

Według opowiadania Malinowskiego, improwi- 
wał Mickiewicz w Petersburgu najprzód 16go 

rudnia (1827) i to przy grze na ezakame, po- 
ieważ przypadkowo nie było fortepianu.

Po kilku wesołych zwrotkaeh, w których po
równał dawniejsze lata z obecną chwilą, poprosił 
o temat do improwizacyi.

Obecny temu Oleszaiewicz. znany ze swej do 
mistycyzmu skłonności, podał „ p s a l m o d y ę  
s t w o r z e n i a " .

Po chwili namysłu,, wypowiedział poeta kilka
naście wierszy tak pięknych, iż Malinowski nie 
mógł później odżałować, że ich nie zanotował.— 
Zapamiętał tylko, że był tam wspaniały obraz 
B oga, który w zamęcie wszechrzeczy rozdziera 
chaos, trzymając w jednej ręce ciemność, a w dru
giej światło.

Na tym samym wieczorze poeta jeszcze dwa 
razy improwizował i to na prośbę Bułharyna. — 
który życzył sobie słyszeć pochwałę ochotników 
polskich w Hiszpanii.

Mickiuwicz wypowiedział wkrótce „kilkadzie
siąt" pięknych zwrotek, ku zdumieniu wszyst
kich obecnych.

N i koniec powstał raz jeszcze i improwizo
wał pieśń, dziękując gospodarzom za gościnne 
przyjęcie.

Niedługo potem znowu liczne grono gości ze
brało się u młodego wówczas Postumiusa Pró
szyńskiego.

Byli tam także dwaj znani malarze Orłowski i 
Oleszkiewicz. — Pierwszy zachwycał swemi, na 
prędce robionemi rysunkami, drugi wypowiadał 
pełne religijnego mistycyzmu poglądy lub prze
czucia.

Mickiewicz improwizował'na ich cześć, mówiąc 
o sztukach, jako o siostrach jednej matki i o ich 
przeznaczeniu.

Być m oże, że ta improwizacya da się kiedyś 
odszukać, bo spisał ją wówczas Prószyński i dał 
później hr. Chodkiewiczowęj.

Najdłuższa wszakże i najważniejsza ze wszy
stkich improwizacya odbyła się 24 grud. 1827 r. 
Był to, jak wiadomo, dzień imienin poety, więc 
z tego samego powodu a oraz i w chęci przepę
dzenia wilii w gronie samych rodaków, powsta
ła myśl składkowej uczty, w której aż 40 osób 
miało wziąć udział.

Miejscem zebrania było stosunkowó najobszer
niejsze pomieszkanie Adama Rogalskiego, rodzo
nego brata, znanego z wielu dzieł, Leona.

Były to jednak czasy, kiedy, skutkiem nieda
wno odkrytych spisków, każde liczniejsze zebra
nie zwracało uwagę rządu i przytomnych mogło 
łatwo na róine wystawić przykrości. Aby więc 
tego uniknąć . uzyskano najprzód w policyi po
zwolenie odbycia wieczoru, podając oraz listę 
wszystkich 40 zaproszonych.

Za okazaniem się pierwszej gwiazdy zeszli się 
wszyscy i po przełamaniu się opłatkiem, zasiedli

do wieczerzy. Szybko i swobodnie mijał czas w 
gronie złożonem z artystów (Orłowski, Smoko- 
wski, Oleszkiewicz, Wańkowicz,) i z dawnych Fila
retów, do których przyłączyło się jeszcze kilku 
niedawno przybyłych koroniarzy. Do takich nale
żał przybyły niedawno z Warszawy ks. Leon Sa
pieha. późniejszy marszałek galicyjski i jego pij- 
kny, jak Apollo, towarzysz — Ludwik Jelski.

Książę Sapieha, który już dawniej wiele sły
szał o talencie poety, poprosił go teraz. aby co 
zaimprowizował. — Malewski usiadł do fortepianu 
i zaczął grać ulubioną, notę poetj

Wkrótce rozpoczęła się improwizacya poetycz
nym obrazem Litwy pogańskiej, aio pełnej ener
gii i warunków do życia samodzielnego. Potem 
skreślił poeta jej czasy późniejszą aż do Zygmun
ta III. Przedstawił nakoniec powrót króla z dłu
gich bojów, który, zanim po nich wypocznie, 
chce wprzód uwieńczyć męża najbardziej zasłu
żonego. Tym zaś był Lew Sapieha , który też 
otrzymał kanclersiwo i buławę.

Znany z szybkiego rysowania, przedstawił nad
to równocześnie chwilę tę różnokolorowemi ołów
kami i rysunek swój ofiarował na pamiątkę mło
demu księciu.

Była to zatem już jedna improwizacya wypo
wiedziana w ten sposób i na cześć obecnego ks. 
Leona. Ale wnet miała się rozpocząć druga. — 
Niedługo bowiem uderzyła godzina dwunasta — 
godzina naszego poety. Malewski, który znał go 
dobrze, spostrzegł równocześnie w jego obliczu 
wyraz jakiegoś niezwykłego stanu ducha. Był na
wet pew ny, że gdyby go poproszono teraz, im
prowizowałby coś niepospolitego.

W istocie Mickiewicz na prośby przytomnych 
oświadczył, że zaimprowizuje całę tragedyę, ale

prosi o przedmiot z historyi pulskiej. Malino
wski podał S a m u e l a  Z b o r o w s k i e g o .

Poeta wyszedł na chwilę do przyległego po
koju, gdy tymczasem Malewski opowiadał obec
nym o dawnych jego improwizacyach. Opowiadał' 
między innemi jak nieraz, kiedy w pierwszych 
miesiącach pobytu w Moskwie smutnie siedziało 
grono wygnańców, — niespodzianie udezwał się 
poeta: „dzieci! posłuchajcie bajeczki" ■ wnet
dawały się siyszeć najpiękniejsze wiersze.

To opowiadanie Malewskiego zajęło kilkanaście 
minut, gdy niebawem otwarły się drzwi, i uka
zał sięi mprowizator z bladem lecz pełneir natchnie
nia obliczem.

Na prośbę Malewskiego usiadł Linowsk: do 
fortepianu i począł na nim zwolna przegrywać.

Nie będziemy tu powtarzać treści — impro
wizowanej wówczas tragedyi, która dokładnie 
spisana jest w pamiętnikach Malinowskiego. 
Poeta użył 13 zgłoskowych wierszy i w prze
ciągu dwóch godzin wypowiedział ich przeszło 
2 tysiące.

Ale tak długie mówienie połączone ze zmianą 
zastosowanego do ról głosu wyczerpało w wyso
kim stopniu siły poety. Uczuł się nareszcie tak 
osłabionym, że nie mógł dalej mówić, opadł na 
krzesło i przez chwil kilka był w omdleniu.

Wszyscy skoczyli na ratunek, ale Malewski 
aał znak, aby go zostawiono w spokoju Poeta 
też niebawem odzyskał przytomność, a nawet 
według niektórych opisów jeszcze — raz miał 
improwizować,

Wiadomość o owym wieczorze dostała się 
wkrótce potem do Warszawy. Obecny bowiem 
na niej Malinowski opissł ją w liście do ,Zelwie- 
tra, który wówczas chwilowo tam bawił. Zelwietr

przeczytał list przyjacielowi swemu Michałowi 
Kątkowskiemu. Ten zaś zachwycony opisem  
owego wieczoru, poprosił o pożyczenie listu, aby 
go pokazać Odyńcowi. Aie idąc do Odyńca, wstą
pił Kątkowski do Rajnolda Suchodolskiego, aby 
mu także ów list przeczytać— Suchodoisk. wów
czas pochwycił list i pobiegłszy do redakcyi 
Korespondenta, przeczytał go zebranym współ
pracownikom, nie pozwalając wszakże odpisywać. 
Mimo to po wyjściu jego spisano wiadomości 
w liście podane, o ile je można było spamiętać,
i jako list bezimienny ogłoszono w Koresponden
cie z niektóremi oczywiście pomyłkami, kóre s*ę 
w ten sposób łatwo tłómaezą.

Gdy następnie o owej korespondencyi dowie
dziano się w rządowych kołach petersburskich, 
powstało z tego powodu zaniepokojenie, że pod 
bokiem car" odbywają się tak liczne Polaków 
zgromadzenia i jaKieś na nich improwizacye. — 
Zapytywano o to policyą, która dala wyjaśnienie, 
że wiedziała naprzód o owem zebraniu i ma na
wet listę osób. które tam były. — To dopiero 
zdołało uspokoić ówczesnego szefa żandarmeryi 
hrabiego Brenkendorfa.

Ale list ów, drukowany w gazecie, i w samej 
Marsza wie sprawił pewne zaniepokojenie, zwła
szcza w obozie klasyków, którzy już niejedno
krotnie atakowali młodego autora ballad i „Dzia
dów". Widać też z poufnej między nimi kores
pondencyi, że posądzał' M.ckiewicza o udawanie 
improwizacyi i owego omdlenia, które w prze
konaniu ich nastąpiło dlatego, że poecie zabra
kło dalszego ciągu dawno gotowej pracy... (Patrz 
Siemieńskiego „Olióz Klasyków)."

(a. d n )
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W prawach o tyle, że państwowa ustawa szkolna 
z 14 maja 1869 wykroczyła znacznie poza sferę, 
jaką ustawa o reprezentacyi państwa co do szkol
nictwa ludowego zaznaczyła Radzie państwa, a 
tem samem nieprawnie ścieśnionym został zakres 
ustawodawczy Sejmu, temsamem ścieśniono pra 
wa kraju. Wniosek komisy i jest upomnieniem się
0 to naruszone praw'' kraju — a takie upomnie
nie się jest zawsze na czasie, a takie zaznaczenie 
naszego autonomicznego stanowiska jest w każdej 
porze właściwem i odpowiedniem — a taki pro
test przeciwko naruszeniu nawet tych skromnych 
praw autonomicznych, jakie nam grudniowa kon- 
stytucya pozostawiła, jest w nas .ym procesie po
litycznym z centralistami zawsze użyteczny, choć
by tylko jako wytrącenie im z ręki jednego pra
wda, że pozornego tylko argumentu: nie upomi
naliście się, więc przegraliście, argumentu prze
dawnienia. W tem też znaczeniu niewątpliwie 
wniosek ten radośnie i z uznaniem przez kraj 
będzie przyjęty.

Powiedziałem, iż odpowiada on także prakty
cznym potrzebom kraju — bo gdybyśmy chcieli 
system szkolny zmieniać, dotychczasowy odrzu
c ić , a nowy zupełnie natomiast postawić — to 
w ramach krępującej nas ustawy państwowej usku
tecznić się tu nie da. Ale — i tu wracam do 
mego pierwotnego założenia — z tego bynajmniej 
nie wynika, aby nie mogąc przeprowadzić całko
witej zmiany systemu, zaniedbać prze to tych na
praw w szkolnictwie, których potrzebę praktyka 
10-letnia wykazała. Nie możemy sobie wystawić 
nowego gmachu — to prawda — ale w naszej 
chac:e szkolnej strzecha dziurawa i ściany pełne 
szczelin , toż trzeba tę strzechę naprawić, i te 
szczeliny pozatykać, aby zanim w przyszłości no
wy gmach stanie, tymczasem wiatr co wieje 
przez te szczeliny, i woda co przez strzechę ście
ka, nie wypędziły ze szkoły i uczniów i nauczy
cieli razem z całą pedagogią i dydaktyką. Czyli— 
mówiąc już bez porównań — systemu z gruntu 
przekształcić nie możemy, ale możemy znakomi
cie ulepszyć administracyę, możemy ustawom, 
które dotychczas nie są wykonywane, zapewnić 
ścisłe wykonanie, możemy szkole zapewnić, iż nie 
będzie jej zbywać na t e m, co już ustawy obo
wiązujące, jako potrzebne uznały, możemy choć 
w małej mierze bardzo głodne apostolstwo oświa
ty uczynić trochę mniej głodnem. A sprawa 
oświaty — tego Panom dowodzić nie potrzeba, to 
wystarcza przypomnieć — sprawa oświaty tak wa
żną jest, tak wielką, tak świętą, że każdej chwili 
trzeba dla niej zrobić wszystko, co się w danych 
okolicznościach da zrobić — m ało, jeżeli tylko 
mało zdziałać można, wiele, kiedy jest sposobność
1 możność ku temu.

A z innego jeszcze powodu pragnąłbym, aże
by wniosek ten nie był tak uważanym, jakoby aż 
do osiągnięcia wytkniętego w nim celu należało 
wszelką naprawę szkolnych ustaw odroczyć. Po
wodem jest wątpliwość, ażali cel ten rychło osią
gniętym będzie. Póty przynajmniej, póki w Wie
dniu trzymamy się tej polityki że gdy większość 
Rady państwa jest centralistyczna i minister
stwo- centralistyczne, to my niczego nie żądamy 
w kie'unku praw naszych autonomicznych, ażeby 
tych żądań i tych praw odmową nie kompromi
tować — a gdy większość jest anticentralistyczna, 
i my w tej większości decydującym czynnikiem, 
i rząd anticentralistyczny i o tę większość, a więc 
i o nas oparty, to my znowu niczego nio żąda
my. ażeby temu rządowi nie robić trudności — 
póki naszem uległem zachowaniem się dodajemy 
rządowi otuchę do występowania przed Sejmem 
z wnioskami wręcz przeciw samorządowi skiero- 
wanemi, zaco jeszcze jak w roku zeszłym otrzy
mał od nas uznanie, albo do wystąpienia z pro
jektem . w którym pod pozorem ugody żąda od 
nas podpisania dekretu finansowej ruiny kraju, 
za co spodziewam się, już uznania nie uzyska — 
póty nie mam nadziei, ażeby uchwała taka, jak 
zawarta we wniosku komisyjnym rychło odniosła 
bezpośredni praktyczny skutek, i żeby uszczuplo
ne prawa autonomiczne kraju choć w części przy
wrócone zostały. Dlatego głosując całem sercem 
za wnioskiem, który jest na porządku dziennym, 
czynię to z tem zastrzeżeniem, że nie ma on 
uwłaczać tym zmianom w ustawudawstwie szkol- 
n em , jakie w granicach dzisiaj obowiązujących 
ustaw państwowych są możliwe.

Odpowiedzieć mi tu jeszcze wypada na prze
mówienie poprzedniego mówcy, szan. posła An
toniewicza. N ie będę się wdawał we wszystkio 
szczegóły przemówienia tego, chcę bowiem uni
knąć błędu, w który on popadł, mówienia o rze
czach, nienależących do przedmiotu dzisiejszych 
obrad. Poprzestanę przeto na jednej, ogólnej 
uwadze: Przeciwko wnioskowi, zmierzającemu do 
rozszerzenia autonomii ustawodawczej w zakresie 
szkolnictwa, przytoczył p. Antoniewicz ten głó
wnie motyw, iż obawia się tego rozszerzenia sa
morządu, ponieważ przedłożony przez kumisyę 
edukacyjną projekt zmiany drugiej ustawy szkol
nej, daje mu niemiły przedsmak tego, w jakim 
duchu korzystalibyśmy z tego rozszerzonogo sa
morządu. Zapomniał szan. mówca o jednej oko
liczności: Te zmiany, jakie w ramach dzisiejszych 
ustaw państwowych są możliwe, odnoszą się tylko 
do spraw szkolnej administracyi, i takie zmiany 
też przedkłada komisya edukacyjna w swych 
projektach. To zaś, cobyśmy mogli uchwalić, 
gdyby zmiana ustaw państwowych w myśl dzi
siejszego wniosku nastąpiła, to byłaby zmiana 
systemu szkolnego, systemu nauki Między je- 
dnem a drugiem zatem niema żadnej analogii.

Winienem jeszcze zwrócić uwagę Wys. Izby 
na inną oKoliczność. Wniosek, który mamy przed 
sob ą , ma na celu autonomię ustawodawczą w za
kresie szkół ludowych. Jest jednak powszechnie 
uznaną i przez praktykę stwierdzoną prawdą, że 
autonomia ustawodawcza na kruchych stoi pod
stawach, jeżeli nie idzie z nią w parze autonomia 
administracyjna. To też Wysoki Sejm, zanim je
szcze ustawy szkolne przyszły do skutku, zanim 
granica kompeteneyi Sejmu w sprawach szkol
nych przez konstytucyę unormowana została, 
uchwalił był prośbę do tronu, o utworzenie Rady 
szkolnej krajowej w tej nadziei, że będzie to 
władza autonomiczna w pełnem tego słowa zna
czeniu, że wychodzące od niej plany naukowe, 
że przyjęte przez nią książki szkolne, że przed
kładane przez nią Wysokiemu Sejmowi projekta 
ustaw szkolnych, słowem, że całe z jej ramienia 
kierownictwo sprawami szkół ludowych i śre
dnich odpowiadać będzie w zupełności potrzebom 
i stosunkom kraju, narodowemu duchowi jego 
ludności. Nadzieja ta zawiodła. Już samo rozpo

rządzenie zaprowadzające Radę szkolną, zmieniło 
w wysokim stopniu ten autonomiczny jej charak
ter, a liczne w tym statucie organizacyjnym nie
jasności dały powód do takiej ze strony mini
sterstwa interpretacyi, że autonomiczne stanowi
sko Rady szkolnej zeszło do zera. Usunięto z sej
mowego projektu instytucyę dyrektora Rady szkol
nej, który miał być szefem jej biura, jej wobec 
Sejmu reprezentantem, moralnie wobec Sejmu 
i kraju za nią odpowiedzialnym. Zdegradowano 
ją w ten sposób na stanowisko departamentu na
miestnictwa, pozbawiono bezpośredniej z repre- 
zentacyą kraju styczności, pozbawiono możności 
wnoszenia bezpośrednio do Sejmu swych proje
któw ustawodawczych. W drodze administracyj
nej powstał spór, czy Rada szkolna jest najwyż
szą władzą szkolną w kraju, t. j. że dla kraju 
niema nad nią wyższej władzy i wyższej instan- 
cyi w sprawach szkolnych, czy też jest ona naj
wyższą władzą w kraju, t. zn. że w prawdzie 
w Galicyi niema wyższej nad nią władzy w spra
wach szkolnych, ale jest taka wyższa władza po 
za Galieyą a dla Galicyi, t. j. ministerstwo. 
Spór ten faktycznie został rozstrzygnięty na nie
korzyść autonomicznego stanowiska Rady szkol
nej. Ztąd też poszło, że rekursa przeciw jej po
stanowieniom, których z początku Rada opierając 
się na art. 1 swego statutu wcale nie przyjmo
wała, idą w wielkiej liczbie do ministerstwa, 
ztąd poszło, że plany naukowe, oDowiązujące 
w szkołach ludowych, nie są dziełem autonomicz
nej władzy, która byłaby je pewnie inaczej uło
żyła, gdyby nie była krępowana wolą minister
stwa, że nawet do układu książek szkolnych mi
nisterstwo się mięsz.do. Jednej tylko rzeczy zro
zumieć nie mogę, jak się to stać mogło, że tu 
walka cała odbywała się po za kulisami, że ani 
Sejmu, ani wiedeńskiego naszego poselstwa nie 
umiano tą walką zainteresować, wciągnąć w nią, 
a tem samem wzmocnić znacznie siłę walczą
cych po stronie samorządu.

Rada szkolna więc przegrała proces, a dobiło 
ją znane październikowe rozporządzenie z r. 1875, 
odejmujące jej prawo nominaeyi profesorów i 
dyrektorów szkół średnich. Ale nie na tem ko
niec. Poszedł za tem wszystkiem i upadek jej 
powagi w kraju. Smutnego tu dotykam faktu — 
ale pominąć go me mogę. Mam to z ust naj
bardziej wiarygodnych i poważnych, i gdyby kto 
podał w wątpliwość słowa moje, to przytoczę tu 
źródło. Kiedy z Rady szkolnej krajowej wycho
dzi do Wiednia propozycya jakiej nominaeyi, 
rzecz naturalna, że jest zawsze cały zastęp nie
zadowolonych kandydatów, są nimi wszyscy w pro- 
pozycyi pominięci, są nimi ci, którzy w ternie 
na drugiem i trzeciem miejscu postawieni zo
stali. Ze ci niezadowoleni udają się o protekcyę 
przeciw Radzie szkolnej, trudno im się dziwić, bo 
tu chodzi o byt, ale czego pojąć nie mogę, to 
że znajdują się ludzie w kraju, ludzie powa
żni, wpływowi, ludzie zajmujący stanowiska, któ
rzy tej protekcyi nie odmawiają, ale wszelkie 
czynią usiłowania, ażeby ministerstwo wydałc 
nominacyę wbrew propozycyi Rady szkolnej. Toż 
to jest poszanowanie samerządu? toż to jest 
ochrona choćby resztek autonomii tej władzy 
szkolnej, którą sami w ten sposób poniżamy 
w oczach ministerstwa?

Jak temu wszystkiemu zaradzić — jaką drogą 
zmienić wadliwy statut organizacyjny, który nie 
jest ustawą, który zdawało się potem, że ustawą 
państwową potwierdzony został, a mimo to znowu 
uległ zmianie nie przez ustawę ale przez zwykłe roz
porządzenie — jak zapobiedz temu, drogą admi
nistracyjną dokonywanemu ścieśnieniu praw i 
atrybucyj Rady szkolnej przez ministerstwo — 
nad tem teraz nie pora się rozwodzić. Jest to ze 
względu na nasze stosunki konstytucyjne i na 
ten zupełnie wyjątkowy sposób, jakim nasza 
Rada szkolna w życie weszła, zagadnienie nad
zwyczaj trudne wymagające osobnych studyów, 
a każdy w tej sprawie niezręczny krok, może 
jej bardzo zaszkodzić. Poprzestaję więc na sa
mym wskazaniu tego — i na wyrażeniu na
dziei, że Wydział krajowy wspólnie z poselstwem 
naszem w Wiedniu obmyślą środki przywrócenia 
krajowi samorządu administracyjnego w zakresie 
szkolnym — na wyrażeniu pewności, że jeżeli 
do tej akcyi potrzebne będą jakie uchwały Wys. 
Sejmu, Sejm przyjmie je niezawodnie tak zgo- 
gnie, jak zgodnie przyjęty będzie dzisiejszy wnio
sek komisvi edukacyjnej zmierzający do przy
wrócenia choćby częściowo tylko samorządu 
ustawodawczego.

(Brawa i oklaski).
Sprawozdawca p. C z e r k a w s k i  odwołuje się 

na swoje wywody, wypowiedziane przy pierw- 
szem czytaniu wniosku (ob. 236 nr. Reform y.) 
a zwracając się do p. Antoniewicza, czyni uwa
gę, że ten poseł pomięszał ustawę z 1868 r. z u- 
stawą 1869, i tym sposobem przyszedł do ba
łamutnej konkluzyi. Co się tyczy obawy Anto
niewicza. iż autonomia szkolna zostanie ścieśnio
ną projektowaną reformą ustaw szkolnych, to ta
kowa jest płonną; zresztą p. Antoniewicz stanął 
na błędnem stanowisku, Komisya bowiem dąży 
swoim wnioskiem do rozszerzenia autonomii kra
ju w sprawach szkolnych, a p. Antoniewiczowi 
chodzi tylko o autonomię gmin. Rzucając podej
rzenie na okręgowe Rady szkolne nie przytoczył 
p. Antoniewicz żadnego faktu, z gołosłownym  
więc zarzutem polemizować nie wypada. Zresztą 
wszystkie wywody p. Antoniewicza nie należą 
do dzisiejszej sprawy. Sprawozdawca zgadza się 
z uwagą p. Romanowicza, iż obecny wniosek ko- 
misyi nie stoi w żadnym związku z projektowaną 
reformą ustaw szkolnych, co się tyczy niewiary 
p. Romanowicza w rychłe spełnienia żądań Sejmu 
to i mówca podziela wprawdzie to pesymistyczne 
zapatrywanie, ale mniema, że o sprawę słuszną 
trzeba walczyć wytrwale aż do osiągnienia celu. 
Sprawozdawca potwierdza również wywód p. Ro
manowicza, co do uszczuplenia praw krajowej 
Rady szkolnej, ale fakta te stara się wytłomaczyć 
odpowiedzialnością ministrów i mniema, że spra
wa autonomii kraj, Rady szkolnej me da się za
łatwić odrazu.

Dzisiejsza rezolucya, będzie dopiero pierwszym 
krokiem do osiągnienia celu. Przy głosowaniu, 
przyjęto wniosek Komisyi.

(Dok. nast.).

Korespondencja „Reformy"
L w ó w , 15 października.

( =  ) Dyskusya, która się. toczyła w lwowskiej 
Radzie miejskiej z powodu, delikatnie mówiąc, 
niewłaściwej formy, jakiej pan marszałek użył w 
swej odezwie do prezydenta miasta Lwowa, po
trzebuje niezawodnie komentarza, aby zrozumieć 
mogli i ci, którzy nie mają sposobności zaglądać 
za kulisy naszego życia publicznego. Tym nieza
wodnie wyda się ta cała afera niepojętą, trudno 
bowiem zrozumieć, dlaczego pan marszałek na 
najuprzejmiejsze pismo prezydenta, który jedynie 
spełnia jednomyślną uchwałę reprezentacyi mia
sta, odpowiada w sposób n a j n i e p r z y z w o i t -  
s z y ,  n a j b a r d z i e j  u b l i ż a j ą c y .  Nie należę 
i nie należałem nigdy do adherentów obecnej 
Rady lwowskiej, czego najlepszym dowodem mo
je luźne poprzednie korespondeneye, w których 
bezwzględnie potępiałem wystąpienia menerów jej 
względnej mniejszości, gdyż by wa ona często wię
kszością, dla tego mam nadzieję, iż nikt mnie 
podejrzywać nie będzie, że dzisiaj występując 
przeciw wybuchowi złego humoru pana marszał
ka, staję tendencyjnie w obronie reprezentacyi 
naszej stolicy. Mogę sumiennie was zapewnić i 
nikt nie odważy mi się zaprzeczyć, że krok p. 
marszałka został p"zez wszystkie sfery potępiony; 
jedni bowiem upatrują w nim wprost tendencyę 
ubliżenia prezydentowi i Radzie miejskiej, dru
dzy, a do tych zaliczam bezwzględnie przychyl
nych panu marszałkowi, uważają kr0K te n , jako 
w wysokim stopniu nietaktowny, który mógł spo
wodować bardzo nieprzyjemne konsekweneye dla 
pana marszałka, mogło się bowiem stać to, na 
co się zresztą zanosiło, że publicznie w Radzie 
miejskiej, padłyby w rozgoryczeniu słowa w wy
sokim stopniu ubliżające najwyższemu dygnita
rzowi krajowemu, które później niczem zatrzeć, 
ani cofnąćby się nie dały. Na szczęście, są jesz
cze w naszej Radzie miejskiej ludzie, którzy nie 
dają się porywać namiętnościom i wpływem swoim 
to uczynili, że oburzenie, jakie wywołaio pismo 
marszałka, nie wykroczyło po za granicę prostej 
przyzwoitości. Lecz, czy pan marszałek krajowy, 
dostojnik piastujący najwyższą władzę autonomi
czną, powinien się na coś podobnego narażać ? 
Czy może nie mógł tego uniknąć bez uchybienia 
sobie lub bez narażenia swej władzy? Mało jest 
takich, którzyby uparcie bronili tego, że Radzie 
miejskiej przysłużało prawo interpelowania pana 
marszałka, lub Wydziału krajowego, czy wytoczo
no śledztwo radnemu dr. Żulińskiemu, lecz wszy
scy godzą się na to, że pan marszałek na uprzej
me pismo prezydenta, mógł mu również u p r z e j 
m i e  o d p o w i e d z i e ć ,  a b y  z e c h c i a ł  p o u 
c z y ć  R a d ę  m i e j s k ą ,  i ż  j e j  nie przysłu
g u j e  p r a w o  p o d o b n e j  i n t e r p e l a c y i .  
Lecz zwracać list prezydenta stolicy kraju z przy- 
piskiem na indorsacie: „zwraca się bez odpowie
dzi", znaczy tyle, co osobiście obrazić posła mia
sta.—A posłów się nigdy nie obraża, przecież to 
stara, jak świat reguła! Cóżby pan marszałek u- 
czynił, gdyby był prezydent, p. Dąbrowski, czło
wiek posiadający bezwzględny u wszystkich naj
wyższy szacunek i bezwzględne poważanie, oso
biście u niego się zjawił, jak to początkowo za
mierzał ?

Nie chcę przypuszczeń czynić !
Cała więc sprawa redukuje się do tego, że pan 

marszałek krajowy ubliżył w wysokim stopniu 
prezydentowi miasta, w skutek czego, czuje się 
dotkniętą do żywego Rada miejska i wszyscy oby
watele miasta Lwowa.

Najbłędniejsze przeto zajęli ci radni stanowi
sko, którzy w dyskusyi wspominali o Wydziale 
krajowym, który w tej sprawie zupełnie nie 
brał udziału, jak również najniepotrzebniej wy
stępował dr. Biliński w obronie najwyższej auto
nomicznej władzy, której mundurem jest „strój 
narodowy", przeciw bowiem Wydziałowi krajo
wemu nie panuje u nas żadna niechęć,—owszem 
Wydział krajowy, jakoteż członkowie jego posia
dają ogólny szacunek i poważanie^ ą jeżeli cza
sem odezwie się głos przeciw Wydziałowi kra
jowemu, to czytaj: p. marszałek,1V— jor. Zybli- 
kiewicz bowiem w krótkim c z a s ie ^ o  objęciu 
laski marszałkowskiej umiał największą sympatyę, 
niemal uwielbienie, jakie w mieście naszem dla 
niego panowało, zamienić w największą niechęć 
jedynie przez swoje bezwzględne postępowanie 
i wygłaszanie zdań, które chociaż ubliżały dru
gim, jemu najmniej zaszczytu przynosiły. Nie 
chcę zresztą dla poparcia mego twierdzenia 
przytaczać fakta które składały się na wytworze
nie obecnej niepopularności, są one bowiem po 
większej części znane, lub lepiej aby o nich nie- 
wiedziano. Dziennikarstwo nasze, o którem pan 
marszałek lubi lekceważąco mówić, złożyło już 
niejednokrotnie dowód, że nie wszystko podaje 
do wiadomości publicznej, o czemby mogło pisać 
i z tego względu powinno było zasłużyć sobie 
na wdzięczność u dr. Zyblikiewicza.

Paktem jest jednak, że obecny stosunek mię
dzy Wydziałem krajowym, recte panem marszał
kiem a największą gminą krajową, lwowską jest 
w wysokim stopniu szkudliwym dla rozlicznych 
spraw, a ktokolwiek jest obeznanym z tokiem 
spraw publicznych przyznać musi, że harmonia 
między Wydziałem krajowym a reprezentacyą 
stolicy i jej obywatelstwem jest konieczną, w in
teresie dobra publicznego.

Dlatego ludzie dobrej woli a posiadający 
wpływ na obie strony, powinni nie żałować 
trudu, aby z!0f jakie się stało naprawić. Pan 
marszałek niejednokrotnie złożył już dowody, że 
grzechy swego temperamentu umie załagodzić, 
więc i tym razem gdy chodzi o dobro publiczne 
nie zawaha się, zapewne złe naprawić.

Ziemie polskie.
Składka na f u n d u s z  z e l a z n y  s u b w e n -  

c y o n o w a n i a  t e a t r u  p o l s k i e g o  w P o 
z n a n i u ,  złożona w redakcyi Dziennika Pozn. 
wynosi 27 tys. m. Dużo jeszcze brakuje, ofiarność 
i wytrwałość naszego, społeczeństwa nie powinna 
przeto słabnąć lecz owszem potęgować się.

Według budżetu na rok przyszły, dochody nie
stałe w Królestwie Polskiem, mają wynosić w ro
ku przyszłym 19,500,000 rs.

Dobroduszny lud Wielkopolski, Niemcy chcą 
obałamucie przy nadchodzącycn wyborach, za po

mocą polskiej odezwy pod tytułem k i l k a  s ł ó w  
r o z s ą d n y c h  do  l u d z i  r o z u m n y c h ,  peł
nej fałszu i bredni. Gdy im potrzeba, idzie w kąt 
„ustawa o języku urzędowym" a ponieważ ode
zwa miała wyjść z oficyalnych sfer, przeto sam 
rząd uznaje konieczną potrzebę języka po.skiego 
dla ludu, ale tylko dla fakcytnych swoich intere
sów. Odezwa, ma się rozumieć, zapewnia obłu
dnie, że rząd nie myśli pozbawiać ludu wiary oj
ców i nauczania w szkole w ojczystym języku, 
i kończy się skreśleniem „polskich czasów" w naj
czarniejszych barwach, oraz wezwaniem do odda
wania głosów na kandydatów rządowych. W obec 
zabiegów narodowego obozu, nędzna ta próba, 
zapewne się nie uda. Dwa są wątpliwe okręgi 
przy wyborach do sejmu pruskiego: krobsko-
wschowsd i serce Wielk. księstwa obornicko-po- 
znanski. Na te powiaty wytężono wszelkie siły. 
Odezw wyborczych rozesłano na powiat poznań
ski 14,000, na powiat obornicki 10,000, kartek 
wyborczych na pierwszy 14,000, na drugi 10,000; 
prócz tego rozesłano 2000 nauki o wyborach. — 
Razem więc druków 50,000. Ruch agitacyjny bez 
przesady można powiedzieć jest świetny i dotąd 
niebywały.

Kulturkampf, który złagodniał w niemieckich 
prowincyach Prus, nie przestaje srożyć się w Po- 
znańskiem, gdzie p r z e ś l a d o w a n i e  d u c h o 
w i e ń s t w a  p o l s k i e g o ,  na mocy ustawy o 
nieprawnem wykonywaniu funkcyj duchownych 
nie ustaje. Nowe ofiary na tein polu mamy do 
zanotowania.

Paiafia Kotłowo od ośmiu lat pozbawioną jest 
kapłana, a lud wskutek tego coraz bardziej dzi
czeje. Ulitował się nad nim ks. Franciszek Maj; 
który dojeżdżając od czasu do czasu, spełniał 
usługi religijne. W skutek denuncyacyi organów 
rządowych, powołany przed sąd, skazany został 
za odprawienie sześciu mszy i tyleż razy słucha
nia spowiedzi na 12 dni aresztu lub zapłacenie 
60 marek kary. Tegoż samego dnia i przez ten 
sam sąd skazany został ks. Olszewski za odpra
wienie 6 mszy i 2 kazania na cztery dni aresztu 
lub zapłacenie 40 marek.

Hr. Hugo Henkel v. Donnersmarck, właściciel 
rozległych włości i kopalń ua Górnym Szląsku, 
przesłał swemu rządcy list następującej treści: 
Kochany Sohróder! Zbliżają się wybory do prus
kiej Izby poselskiej. Jak daleko sięgają moje po
siadłości i wpływ, proszę pana koniec położyć 
w s t r ę t n e j  t y r a n i i  w y b o r c z e j ,  która od 
lat tylu zakorzeniła się na Górnym Szląsku. Chcę 
by i najuboższy robotnik w oddawaniu głosu wy- 
borczegc najzupełniejszej używał swobody, nie 
ponosząc tem samam najlżejszego uszczerbku ni 
w zarobku, ni w zajmowanej posadzie.

Ogłoszono więc wolę p. Henkla w języku pol
skim i niemieckim do stosownego użytku wybor
ców. Tak wszyscy postępować powinni.

Z Kościerzyna piszą do Gazety Toruńskiej:
W tych dniach dwie wsie polskie, od kilkuset 

lat w rękach polskich pozostające, drogą kupna 
przeszły w ręce niemiecKie. Wieś Lubieszno, któ
rą przed czterema laty od p. Narzymskiego na
był p. Julian Wolszlegier, sprzenał p. Wolszle- 
gier p. Felbigowi za 222,000 marek, wieś Blum- 
fold wraz z folwarkiem sprzedali spadkobiercy po 
ś. p. Czarnowskim panu Begerowi z Berlina za
210,000 marek. W onudwóch przypadkach naj
mniejszej nie było potrzeby puszczać majątku pol
skiego w obce ręce i nie możemy pojąć, z jakie
go powodu to nastąpiło, pomimo, że przy sprze
daży Blumenfeldu mieli spadkobiercy jeszcze dwa 
tygodnie zaczekać na przybycie kupca polaka! 
W ostatnich siedmiu latach cztery majątki w na
szym powiecie zupełnie przeszły z rąk swoich

niemieckie. Liczba obywateli naszych w po
wiecie kościerskim do tego stopnia się zreduko
wała, że o wyborze posła polaka do sejmu wcale 
mowy być nie może.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  17  października.

Jako termin zwołania Rady państwa wymie
niają znowu dzień 25 listopada. W parlamentar
nych ko-iach utrzymuje się przekonanie, że zbli
żająca się sesya delegacyj potrwa przynajmniej 
cztery tygodnie, w takim więc razie otwarcie 
austryackiego parlamentu nie może nastąpić pier
wej, jak w wyż wymienionym terminie. Co do 
przedłożeń i sprawozdań rządowych, które wnie
sione być mają na delegacyach, B ud. P. Corr. 
donosi z Wiednia, że wspólny minister finansów 
K a l l a y  wypracował już dokładne expose o sta
nie i stosunkach krajów zajętych, o ile się o tem 
podczas podróży swojej do Bośnu naocznie mógł 
przekonać. Minister wojny hr. By l a n d t - Rh e i d t ,  
do przedłożenia budżetu wojennego dołączyć ma 
szczegółowe sprawozdanie o dyslokaeyach wojsk, 
których w miesiącu wrześniu aononano w ciągu 
20 dni. Ponieważ, jak urzędowe doniesienia za
pewniają, wynikłe ztąd koszta pokryto w większej 
części pieniędzmi zaoszczędzonemi na manewrach 
jesiennych, minister wojny domagać się będzie 
nieznacznego tylko kredytu dodatkowego dla wy
równania powstałego ztąd niedoboru.

Do Pokroku telegrafują z Wiednia, że w wyż
szych administracyjnych i sąaowycb urzędach na
stąpić ma wkrótce o g ó l n y  a w a n s .  Najwięcej 
nominacyj udzielonych będzie w ministerstwach 
sprawiedliwości, skarbu i handlu, a szczególnie 
w ostatniem z nich skutkiem wprowadzenia w ży
cie ustawy o pocztowych kasach oszczędności.

Ogólny wiec robotników austryackich, który 
odbył się w Bernie w dniach 15 i 16 b. m. o 
tyle ważne ma znaczenie, iż jak z jednej strony 
wykazał ogromną mniejszość żywiołów anarchi
cznych, i ich wobec stronnictwa umiarkowanego 
zupełną bezwładnuść, tak z drugiej strony wiec 
ten dowiódł także, że rozmaite narodowości Au- 
stryi na gruncie politycznych i socyalnyeh reform 
łatwo do wspólnego i zgodnego łączą się działa
nia. Zgromadzenie, którego przebieg nadzwyczaj 
był spokojny, odbyło się bez wszelkich sporów 
narodowościowych lub spowodowanych walką ze 
skrajną partyą robotników. Z wyjątkiem niektó
rych tylko punktów, jak zniesienie stałej armii, 
zaprowadzenie wyłącznie dochodowych podatKÓw, 
które uważać należy za niemożliwe, resztę pro
gramu wypełniają projekta reform, mogących być 
uznanerni, jeżeli nie teraz, to w przyszłości przy
najmniej za praktyczne i łatwo dające się osią
gnąć. Pierwszym przedmiotem porządku dzienne

go były: „polityczne i ekonomiczne żądania au
stryackiego stronnictwa robotników". W rozpra
wie ogólnej pierwszego dnia przyjęto rezolucyę, 
z której następujące wymienić należy punkta:
1 ) p o w s z e c h n e , r ó w n e  b ezp o śred n ie  praw o w y 
boru dla w s z y s tk ic h  o b y w a te li p a ń stw a  w  w iek u  
od 2 0  r. p o c z ą w s z y ; 2 )  z u p e łn a  w o ln o ść  s ło w a  
i druku ; 3 )  b ezp ła tn e  p o b iera n ie  nauk w e w sz y s t
k ich  s z k o ła c h ; 4) z n ie s ie n ie  w sze lk ich  p r z y w ile -  
’ów  p o sia d a n ia , sta n u , u ro d zen ia  i w y z n a n ia ;  5) 

"ma s ą d o w n ic tw a ; 6 )  u s ta n o w ie n ie  1 0  e w e n -  
8 g o d z in n e g o  czasu p racy; ? )  z n ie s ie n ie  

- '0  d o m ach  k a rn ych  i t. d.
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r o w a n i a  .. d n i a ,  o której zdanie nasze 
niedawno na tem miejscu wypowiedzieliśmy, pi
sze do Koln. Ztg. berlińsiri korespondent znaJł 
czący się półksiężycem , mający stałe związki 
z kierującem1 sferami w Berlinie W piśmie tem 
podniesiona myśl obwarowania Wiednia wywo
łała w prasie rozliczne komentarze, które odnieść 
jednak należy do ^niedostatecznego zrozumienia 
wzajemnego do siebie stosunku obydwu wielkich 
mocarstw. W interesie Niemiec jest, aby Austrya 
silną była pod względem wojskowym, jakoteż 
każdym innym; czy wzmocnienie austriackiej po
tęgi i jej sił} odpornej da się osiągnąć przez 
obwarowanie Wiednia, jest to kwestya czysto 
technicznej natury, co do której, jak tego wy- 
wrołana w Austryi pomienioną broszurą polemka 
dowoazi, rozliczne i sprzeczne pomiędzy kompe
tentnymi sędziami istnieć mogą zdania. Gdyby 
jednak na pytanie to pow olne organa potwier- 
dzątąco odpowiedziały, i obwarowanie Wiednia 
rzeczywiście dokonanem zostało, to Niemcy mo
głyby znaleźć tylko powód wielkiej radości. Woj
ska niemieckie nie będą Wiednia oblegać, zda
rzyć się jednak może, że nieprzyjaciel Austryi, 
któryby pod mury Wiednia przyszedł, będzie 
także nieprzyjacielem Niemiec.

Kongres naddunajskich i nad bałkańskich kró
lików i książąt jest przedmiotem rozlicznych ko
mentarzy. Obojętną jest rzeczą, czy zjazd ten ma 
utorować bliższe porozumienie się państewek wy
krojonych ze spuścizny tureckiej, czy jest już wy
razem pewnego zbliżenia się na odnalezionej pod
stawie wspólnego interesu. Już sam fakt, że pań
stewka te szukają się wzajemnie, rozpoczyna no
wy zwrot na południu. Najważniejszą jest obe
cność króla serbskiego. Austrya używa całej 
swej dyplomacyi, żeby Serbię, którą przykryła 
królewskim płaszczem, utrzymać w sferze swego 
wpływu i interesu. Optymiści twierdzą, że się 
to udało, a zwłaszcza co do osoby młodego króia 
ma to być pewnem. Pewnem jest, że wieści o wzro
ście rosyjskiego stronnictwa w Serbii są praw
dziwe, chociażby pogłoski o grożącej rewoiueyi,
0 usiłowaniu usunięcia króla Milana, obwołaniu 
młodego księcia Aleksandra królem i ustanowie
nia regency: z królową Natalią i Piroczanaczem 
były płodem niecierpńwego komitetu słowiań
skiego w Moskwie. Świeżo donoszą z Wiednia 
do Gaz. K ol., że w Serbii stosunki są naprę
żone, że powrót króla Milana stał się koniecz
nym, ażeby nie dać czasu do rozwinięcia się agi- 
tacyi, która zwłaszcza odkąd Nikita Czarnogórski 
stanowczo powrócił pod sławiańskie przewództwo
1 protektorat Rosyi, stać się może niebezpieczną. 
Depesze donoszą o uroezystem przyjęciu Milank 
w Ruszczuku. Powitanie króla z księciem Ale
ksandrem było serdeczne i powitane entuzyasty- 
nie przez zgromadzone tłumy ludu. Metropolita 
ruszczucki przemawiał o szczerych uczuciach bra
terstwa ożywających ludy południowo-sławiań- 
skie. Król odpowiedział w tymże auchu. Jak do
nosi ostatnia depesza o uczcie na cześe królew
skiego gościa, król Milan wnosząc toast mówił 
o konieczności zjednoczenia się wszystidch Sła- 
wiau. Ciokawiśmy, jaki komentarz znajdą opty
miści, otrzymujący inspiracye z Ballplatzu.

T. r. Gałgin-Właskij delegowany przez mini
sterstwo na Syberyę, celem zbadania położenia 
zesłańców, w sprawozdaniu ze swej podróży wy
raził zdanie, iż największa niedogodność zesłania 
leży w zbyt wielkiej liczbie zesłańców, nagroma
dzonych w jednej miejscowości w bralru dla nich 
zajęcia i w niezdolności ich do pracy. My doda
my jeszcze, w okradami1 ich i eksploatowaniu 
ich pracy przez nadzorców i zdemoralizowanych 
czyuowników. Straszne rzeczy opowiada w tej , 
mierze gazeta Sybir  o znęcaniu się nad zesłań- ■  
cami aż trzech władz, pod któremi pozostają. ■

Z Petersburga donoszą do Presst, iż w kołach ■  
rządowych żywo zaprzeczają pogłosce o zamie- M  
rzonem ustąpieniu hr. T o ł s t o j a  z zajmowanego ■  
stanowiska. ■

Już kilkakrotnie mieliśmy sposobność stwier-i 
dzić, iż widoki narodowo-liberalnych przy zbliża-] 
jących się wyborach do Sejmu pruskiego znacz-1 
nie się poprawiły, głównie z powodu postawy, 
rządu więcej przychylnej dla tego stronnictwa niż 
kiedykolwiek. Zdaje się, iż pod wpływem obec
nego położenia dep. Lasker na zgromadzę uiu 
wyborców w Berlinie, zapowiedział zwycięztwo 
liberałów i zupełne bankructwo stronnictw kon
serwatywnych po których liberalni muszą objąć 
rządy. Gzy jednak rządy liberalne w przyszłości 
będą tak trwałe jak to zapowiada Lasker, nie 
można dziś jeszcze na pewne przewidzioć, bo 
zależeć to będzie znów w znacznej części, od 
przyszłych „zwrotów" polityk, żelaznego kanc
lerza.

Dzieniki liberalne niemieckie zamieszczają 
pogłoskę pochodzącą ze ster urzędowych, iż rząd 
pruski przygotowuje projekt zmiany ustawy wy
borczej do Sejmu pruskiego na zasadzie powsze
chnego głosowania, .lak wiadomo zasada ta przy
jętą już jest za podstawę przy wyborach do 
parlamentu niemieckiego, byłoby to więc ujedno
stajnienie systemu wyborczego w Niemczech. 
Pogłoska ta jest także i z tego względu bardzo 
prawdopodobną, iż stoi w ścisłym związku z za
mierzoną reformą podatków bezpośrednich, zno
szącą ten podatek w czterech niższych klasach. 
Ponieważ obecny system wyborczy do Sejmu 
pruskiego oparty jest na podstawie podatków 
bezpośrednich (gruntowego i klasowego), przeto 
zmiana ustawy wyborczej jednocześnie z reformą 
podatkową, okaże się tem konieczniejszą, iż 
w razie zniesienia podatku bezpośredniego w naj
niższych klasach większa część w'yborców pozba- 
wionąby była prawa wyborczego. Zmiana więc 
pow m łauy samr przez się w duchu ogranicze
nia pra wa wyborczego nielicznych klas co oczy
wiście nitł da się pogodzić z nowożytnem dąże-
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nłem do rozszerzenia tego praw? . Przeniesienie 
środka ciężkości dochodów pańsu .u  podatki 
pośrednie (konsumcyjne) w| mu| ui w konse- 
kwencyi konieczność wynaleziei : inm... podstawy
dla prawa wyborczego Ze z? podsiawę taką
wynaleźć nie łatwo nie pozost je innego jak 
zastosowanie zasady głosowa' szechnego.
Zasada ta nie okazała się dla ' i polityki
kanclerza zbyt niekorzystną, , wiadomo bo
wiem w parlamencie niemiec.. kt-Ty według 
tej zasady jest wybierany, */r-' rządowo-
konserwatywna jest nawet acz? .ejsza niż
w Sejmie pruskim.

Dzienniki Berlińskie ogłosił; lość jakoby
s t r o n n i c t w o  n i e m i e c k o  a n o  w e r s  k i e
czyli t 7. partya Welfów (/w  : lików detroni-
zowanej dj nastyi hanowi r- > postanowiło
wstrzymać się od wyborów o j j  pruskiego
i jakoby komitet m ę ż ó w  zanfn s t r o n n i c 
twa wydał już stosowną ori‘ ■ W ia d o m i tę
prostuje organ tego s t r o n m .. h  utsche Volks
Zeituhg  o tyle, iż 0?'1 a< rzeczywiście
stronnictwo to, nie !/,u żywo agitować
przy wyborach do . , ,, juk przy wy
borach do park; ponieważ nie
chcc'przez to ■ -)■ , : ;[ y^ru do Prus, że
jednak w 'I; • . których ma szanse
przet jich .nJydatów wezmit

. i. Taka uchwała zapadła w ko-
- tronnictwa.

- r e s  b i m e t a l i s t ó w  o któregozebra- 
w Kolonii, donosimy pud rubryką gospo

darstwa, zokończył swoje obrady uchwaleniem 
jodnogłośnie następu iącc,, rezolucji:

„Kongres wyraża przekonanie. iż zaprowadź, 
waluty podwójnej złotej i srebrnej, według je
dnej zasady we wszystkich państwach leży w Ta* 
teresie gospodarstwa społecznego. W celu usta
lenia stosunku wartości złota i srebra, proponuje 
kongres dla Niemiec, i Anglii jako pożądane!

1. ażeby w obydwóch tyeh krajów, zaprowa
dzono wybijanie monety srebrnej w pełnej war
tości obok monety zdawkowej.

2« ażeby w Niemczech, ściągnięto z obiegu 
monetę złotą i papierową poniżej 10 marek i 
więce.i takowej nie wybijano.

3. ażeby zaprzestały wyprzedawać srebro.
4. ażeby Bank angielski robił użytek ze służą

cego mu prawa i część swojej rezerwy przecho
wywał w srebrze. “

Rezolucja ta odnosi się wyłącznio tylko do 
Niemiec i Anglii ponieważ tylko te dwa państwa 
ustrzymują u siebie wyłącznie tylko, walutę po
jedynczą złotą.

F r a n c u z i  są zmuszeni podjąć nową zimową 
wyprawę w południowym Tunisie. Wysłano zna
czne posiłki do Gabes i Sfax, graniczne miasto 
Zerzis silnie obsadzono, a pułkownik Laroque 
organizuje wyprawę ku granicy Trypolidy Dąże
niem wyprawy jest albo pobić stanowczo Alego 
Ben Kalitę, albo zmusić jego zwolenników do 
cofnięcia się po za Gadames. Francuzi mają dane, 
że z nowym lnosleinickim rokiem, n.a się roz
począć ogólny ruch arabski, a nawet Mohammed- 
es-Senoussi, szef polityczno-religijnego bractwa 
Senoussyi, usiłować będzie ogólną ruckawkę, ogło
siwszy się jako przepowiedziany zbawca Mahdy 
świata muzułmańskiego. Oczywiście, że po klęsce 
Islamu w Egipcie, wszelkie niebezpieństwo pan- 
islamistycznego ruchu przynajmniej na długo zo- 
st;ło usuniętein.

Nowo kreowany par Anglii, admirał sir Beau- 
chams S e y m o u r ,  otrzyma tytuł lorda Alcester 
of Alcester w hrabstwie Warwick. Generał1 Wol -  
s e l e y  zajmie miejsce w pierwszej Izbie jako 
lord Wolseley. Rząd ma po zebraniu się parla
mentu wnieść w obydwu Izbach wotum dzięk
czynne dla Wolseley a i Seymoura, oficerów, ar
mii i ;|flpty. za usługi oddane Angli: w Egipcie. 
W Radzie miejskiej City Londyny odrzucono 
wniosek uczczenia obydwu wodzów przy okazyi 
wręczenia im dyplomów honorowego obywatel
stwa. śniadaniem za dwa tysiące funtów. Wolse
ley nie otrzymał dotąd p ‘Zwolenia powrotu do 
Anglii.

Sprawy miejskie.

L w ó w .  12 października.
(D okończen ie .)

Radny prof. B i l i ń s k i  w dłuższej przemowie 
spizeciwia się również wnioskowi p. Głodzińskiego, 
nąjpierw z motywów, przytoczonych przez p. Japei- 
manna, a następnie z tego powodu, że we wniosku 
p. Głodź, upatruje pewną demonstrację przeciw Wy
działowi krajowemu, przeciw tej władzy, która jest 
dla nas najwyższą władzą autonomiczną, jedyną na
rodową na całym obszarze Polski. W dalszem prze
mówieniu mówca stara się usprawiedliwić postępo
wanie Wydziału krajowego pod względem formy, 
chociaż co do merytorycznej strony w sprawie szpi
talnej przyznaje Rajzie słuszność. Karność zaś niż
szej władzy wobec wyższej musi byk zachowaną. 
Wyobrazić sobie, oól,y namiestnictwo powiedziało, 
gdyby starosta zapytaj je w podobnej sprawie. Po
dobny stosunek zachodzi i tutaj (Głosy : oho !); Osta
tecznie tak jest; jesteśmy władzą podrzędną i chce
my demonstrować przeciwko wyższej, zwłaszcza ta
kiej, której mundurem jest strój polski. Więc choć
by dlatego, aby się nie cieszyły podobne wrogie nam 
pisma, juk Neuc freie Presse, reprezentacya stolicy 
kraju nie powinna stawać w sprzeczności z narodo
wą instytucją i dlatego przejdźmy nad wnioskiem p. 
Gl. do porządku dziennego.

Radny p. K u l c z y c k i  Teodor:
Przyjęcie wniosku p. Gł.dzińskieg0 byłoby isto

tnie cofaniem się zasad, jakie wieją z naszego sta
tutu, ale kwestya ma drugą strODę tom przykrzejszą, 
że niezasłużoną. Porównanie p. Bilińskiego nas z hip- 
rarhiezuemi stopniami rządowemi, uważam za bardzo 
niestosowne. My — Rada miejska — jesteśmy tak 
samo władzą autonoczną i obywatelską, jak Wydział 
krajowy. Rada miejska jest nawet cokolwiek s t a r 
s z ą  instytucją od Wydziału. Wynikła walka i nie
porozumienie- Konstatuję, żeśmy żadnej formy ubli
żającej nie użyli. Zwróciliśmy się do Wydziału, jak 
świadczy dokumtnt, w najdelikatniejszej formie, bo 
nam chodziło o warowanie swobody słowa i wolno- 
ś- i obywatelskiej, swobody reprezeutaeyi w pełnieniu 
obowiązków około dobra gminy (oklaski). Z tego sta
nowiska musimy być solidarni dla obrony praw gmi
ny, obywateli i członków tej Rady (oklaski). Jak 
powiedziałem, z przykładem władz rządowych nie 
‘gadzim się, bo tam są dyktaty. Pomiędzy władzami

autonomicznemi zaś, zwłaszcza jeżeli chodzi nie o o- 
soby, ale o rzecz, nie powinno być takiej procedury 
dyktatorskiej. Owóż musimy zadość uczynić naszej 
godności, ale uczynimy to najsnadniej, gdy w s k a 
ż e my ,  j a k  z n a mi  p o s t ą p i o n o .  Nie o czczą 
demonstrację nam chodzi, ale Rada mtejska praw 
swoich zastrzeżenie powinna uczynić i dlatego jestem 
za odesłaniem wnioku p. Głodzińskiego do sekcyi, 
aby nam przedstawiła inny wniosek ku obronie i dla 
zawarowania godności obywatelskiej, wolności obywa
telskiej, wolności słowa i praw autonomiczny, li (hu 
ezne oklaski).

Radny p. Ś w i d e r s k i  polemizował z p. Biliń
skim. Chętnie zawsze idzie z intełigencyą, szanuje 
ją wszędzie, ale nie sądzi, aby to zgodnem było 
z nią, jeżeli k t o ś  na skromne i uprzejme zapytanie 
choćby najniższego daje odpowiedź : nie masz prawa 
° to pytać. Gdyby się nie utrzymał wniosek p. Gło
dzińskiego, w takim razie wnosi mówca, ab y  nad  
o d p o w i e d z i ą  p. m a r s z a ł k a  R a d a  z u b o 
l e w a n i e m  p r z e s z ł a  do p o r z ą d k u  dz i e u-  
n e g o.

Przemawiał jeszcze p. Jagenuainu p. Biliński i 
dr. Mi I le  ret.  który z niezwykłym spokojem i wy
bornym sarkazem radził, aby nie mówiono tak wiele 
w tej sprawie, mogłoby zię k o m u ś  wydawać bo 
wiem, że nas tak bardzo dotknął. Prawda, że pismo 
p. marszałka w wysokim stopniu ubliża naszemu 
czcigodnemu prezydentowi, a tem samem i całej Ra
dzie, ale my z godnością przejdźmy nad niem do 
porządku dziennego. Moglibyśmy również dosadnie 
odpowiedzieć i życia nie postradalibyśmy, ale do cze- 
góżby to doprowadziło? W ogóle postępek p. mar
szałka przypomina nam dawniejszy system wojsko
wy, gdzie według „stosunku hierarchicznego“ p. ka
pitan miał prawo wymierzyć 25, major 35. a puł
kownik 50 kijów (wesołość i oklaski), ale te czasy 
minęły, możnmy więc ze spokojem dzisiaj o „hierar
chii" słuchać. Mówca dowiaduje się, że „coś tam 
w Wydziale krajowym cofnięto, a zatem przyznano 
się do winyu (huczne oklaski), niechże i p. Głodź, 
cofnie swój wniosek.

Radny p. Głodziński sądzi, że sekeya organizacyj
na może z innym wnioskiem przyjść do Rady, nie 
widzi więc powodu do cofnięcia.

Po przemówieniu p. Z a o h a r y e w i c z a ,  który 
również radził zakończyć tę niemiłą sprawę , Rada 
przeszła nad wnioskiem p. Głodzińskiego do porząd
ku dziennego.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  17 października

Jui zima blisko. We wschodniej Gali -yi w wielu 
miejscach spadł śnieg, padał także i we Lwowie. 
Noce bywają mroźne. Śnieżny całun okrył wczoraj 
ulice Warszawy i nadał miastu widok prawdziwie 
zimowy. Tramwaje od rana nie mogły kursować po 
zasypanych śniegiem szynach.

Posiedzenie Rady miejskiej w celu pow zięcia
uchwały co do nadania obywatelstwa honorowego 
Janowi Ma t e j c e ,  zapowiedzianem zostało na dziś, 
na godz. 5.

Otwarcie tramwaju tylokrotnie zapowiadane i 
odraczane prawdopodobnie nastąpi dopiero z końcem 
b. in. O ile bowiem nam wiadomo, plan jazdy zo
stał magistratowi przedłożony, po przedstawieniu go 
zaś sekcyi ekonomicznej, zostanie do ostatecznego 
załatwienia oddany Radzie miejskiej, tudzież namie
stnictwu , wreszcie jeżeli nie zajdą jakie przeszkody 
w d. 28 b. m. ma się odbyć komisya rewizyjna, 
w której uczestniczyć będą oprócz reprezentacji miej
skiej : delegaci namiestnictwa, gener. inspekcyi
kolei konnej w Wiedniu wojskowości, tudzież mi
nisterstwa handlu i przemysłu.

Cała linia tramwayowa wynosząca 28u0 metrów, 
na przebieżenie której potrzeba będzie 18 minut 
czasu, zostanie podzieloną na 3 sekeye, mianowicie 
sekeya 1 ciągnąć się będzie od mostu podgórskiego 
do poczty fzprzestankami na Wolniej St,radomiu i przed 
pocztą), sekeya H od poczty do Rynku (z przestan
kami przt-d gmachem sądowym, magistratem i na 
Rynku), sekeya III od Rynku do dworca kolei 
(z przestankami na Rynku, ulicy Floryańskiej przed 
hotelem „pod różą“, przy rondlu i ulicy Basztowej) 
Cena biletu I klasy na całą przestrzeń 12 centów, 
na pojedynczą sekcję 4 centy; w drugiej klasie 
bilet kosztować będzie 8 i 3 centy, Ze względu na 
bliskość szkół po obu stronach linii tramwayowej 
położonych. dzieci zu bilet II klasy opłacają poło
wę. Obecnie przechodzić będzie w kierunku tam i 
napowrót 67 pociągów w odstępach co 12 minut 
jeden za drugim.

Zegary transparentowe w Krakowie wyjdą na- 
koniec z zakresu pobożnych życzeń mieszkańców i 
staną się rzeczywistością. Jak bowiem dowiadujemy 

.ąję.. w  budżet miejski wstaw ioną została Kwota po
trzebna na sprawienie 4 zegarów tego rodzaju i pro
jektowane jest dla nich następujące pomieszczenie: 
na bramie Floryańskiej, na ratuszu Kaźmierskim, 
wreszcie na Sukiennicach od strony nlicy Szewskiej 
i od strony Siennej. Nie stać Kraków na zegary 
pneumatyczne, jak w Wiedniu, więc będą one zwy
kłym sposobem oświecane. W każdym razie „no
wość" bardzo pożądana.

W sprawie irrygacyi błoni tutejszych odbyła się 
wczoraj komisya na miejscu oraz w Starostwie. Po- 
stanowiouein zostało rozpoczęcie robót na p-zestrzeni 
85 morgów z początkiem przyszłego roku, przyczem 
wziętą zostanie na uwagę regulacja Rudawy i drogi 
wiodącej na Wolę Justowska.

Otrzymujemy liczne zapytania, dlaczego orkiestra 
wojskowa ma odtąd grywać w Rynku obok strażnicy 
wojskowej od godz. 12 l/a d° 2 popołudniu, a nie 
o innej właściwszej godzinie, np. o 3, o którym to 
czasie publiczność liczniejsza przechadzająca się po 
Rynku bardziejby z tej przyjemności korzystać mogła.

P Edward Wolski, artysta teatrów w arszaw skich  
przybędzie w końcu tego  tygodnia na w ystęp y  g o 
ścinne do naszego m iasta. Artysta w ystąpi 22 b. 
m. po raz pierwszy w „M azepie" S łow ackiego w roij 
tytułow ej.

„Świetne partye" kom edya Sew era przyjęta zo
sta ła  do repertoaru teatrów w arszaw skich i w krótce  
tam m a być przedstawioną.

Ziarno. Nr. 3 tego tygodnika zawiera oprócz dal
szego ciągu nowel i artykułów zaczętych: „Rro mi- 
seris" (w sprawie przytulisk dla kalek). Dwa wier
sze Gomuliekiego i krytykę świeżo wydanych jego 
poezyj. Rozbiór „Monografii Przemyśla" p Hausera. 
W sprawie pomnika Mickiewicza ( Ziarno  popiera 
projekt postawienia pomnikaj przed Uniwersytetem). 
Przegląd muzyczny. Ziarnka, Zapiski literackie i ar
tystyczne.

Chwilę tylko zatrzymał się pewien pan zeszłego 
piątku przed sklepem Demmera w Rynku podczas 
ek3plozyi patronów, przez ten czas z nadzwyczajną 
zręcznością skradziono mu zegarek z kieszonki. Okra
dziony stra-ii był już nadzieję odzyskania zguby, 
lał jednak znać do policyi. Zadziwi się i ucieszył 
niemało, gdy mu polieya już nazajutrz zegarek od
niosła. Złodzieja, Ferdynanda Kądzioiowskiego od
szukano w Łagiewnikach. Udało się to połączonym 
staraniom agentów pp. Winc. Szewczyka, Tom. 
WarczewskFgo i Stan. Wojtasiewicza. Pośpiech go
dny zanotowania.

Sprostowanie. Konsekracya ksieni zgromadzenia 
pp. Benedyktynek, o czem donieśliśmy we wczoraj
szej kronice, odbyła się nie „w Ś w i ą t n i k a c h " ,  
jak mylnie wydrukowano, ale w S t a n i ą t k a c h .

Pan E. HuryłOWicz, notaryusz, nadesłał ua ręce 
-TW. prezydenta dra Weigla na pomnik Mickiewicza 
30 złr., jako część z dochodu czystego z przedsta
wienia teatralnego amatorskiego w Staremmieśeie. 
Kwotę tę umieszczono na książeczce kasy oszczędno
ści ) 54189.

Otrzymujemy następującą odezwę:
Stowarzyszenie dobroczynne ku niesieniu pomo

cy ubogim uczniom szkół ludowych krakowskich, 
zawiązane w roku 1877, postawiło sobie za cel za
opatrywanie ubogiej młodzieży szkolnej chrześciańskiej 
płci obojga szkół ludowych krakowskich w odzież, 
obuwie, książki i potrzebne przedmioty do nauki.

Kto się bliżej przypatrzył owej strasznej nędzy, 
jaka między ludnością robotniczą i rzemieślniczą na
szego miasta panuje; kto się przypatrzył owej bo
sej i napół nagiej dziatwie, zapełniającej ławy szkół 
naszych ludowych ; kto wie, ile to setek biednych 
dzieci, z nastaniem pierwszych mrozów, dla braku 
dostatecznego okrycia, siedzi bezczynnie w domu i 
marnuje drogie chwile niepuwretnej młodości; kto 
wi e , ile biednych dzieci z powodu braku książek 
i innych środków nankowych nie może korzystać 
z dobrodziejstwa bezpłatnej nauki: ten z pewnością 
przyklaśnie tak pięknej myśli, jaką grono tutejszych 
obywateli powzięło i nad której urzeczywistnieniem 
od pięciu lat wytrwale pracuje, zaopatrując w miarę 
funduszów ubogą młodzież szkolną w niezbędną na 
zime odzież ciepłą, obuwie, książki i inne przybory 
naukowe.

Jeżeli jednak stowarzyszenie może sobie z chlubą 
przyznać, że wielu biednym rodzicom przychodzi co
rocznie w pomoc, to znów nie może niestety dziś 
jeszcze tem się poszczycić, aby każdemu, chociażby 
z najbardziej potrzebujących dzieci pomocną poaać 
mogło rękę. Nędza w naszem mieście jest tak wiel
ką, a środki stowarzyszenia, jak dotąd, tak są szczu
płe, iż ono nawet połowy nagich dzieci dostatecznie 
przyodziać nie jest w stanie.

To też celem pomnożenia funduszów postanowił 
Wydział stowarzyszenia jak najenergiczniejszą rozwi
nąć działalność, a przedewszystkiem odezwać się 
przed nadchodzącą zimą do szlachetnych uczuć oby
watelskich mieszkańców naszego miasta. Nie tajno 
Wydziałowi, iż osoby gotowe zawsze do ofia1- n.i 
cele dobra publicznego udziałem w licznych stowa
rzyszeniach dobroczynnych tutejszych nie mało- są 
przeciążone , mimo to Wydział ośmiela się zapukać 
do nich w tem głębokiem przekonaniu , że pomoc 
w zaprowadzeniu młodego pokolenia na drogę pracy
1 cnoty przez zdrową oświatę, jest najpierwszym i 
najzaszczytniejszym obowiązkiem prawego obywatela !

Wydział nie wątpi, że wiele zacnych i dobro
czynnych osób pospieszy wesprzeć nasze szczere 
usiłowania i ułatw? nam ciężkie zadanie, jakiem jest 
przygotowanie dostatecznej odzieży na zimę dla ubo
giej młodzieży kilkunastu szkół ludowych krakow
skich. Każdą, bodaj najmniejszą pomoc, każdą ofiarę, 
choćby nąjdrobniejszą w gotówce, odzieży nowej lub 
znoszonej, środkach naukowych, przyjmie Wydział 
z najgłębszą wdzięcznością i uprasza wszelkie ła
skawe dary odsyłać na ręce pana Stanisława Twa- 
roga, skarbnika stowarzyszenia (Rynek, Krzysztofory,
2 piętro), albo na ręce niżej podpisanego prezesa 
stowarzyszenia (Rynek, 9, 2 piętro).

Dodać tylko jeszcze wypada, że członkiem stowa
rzyszenia staje się każdy bez różnicy p łc i, kto na 
cele tegoż składać będzie miesięcznie przynajmniej 
25 centów, lub naraz rocznie 3 złr.

Z Wydziału stowarzyszenia ku niesieniu pomocy 
nbogim uczniom szkół ludowych krakowskich.

Kraków, 17 października 1882.
M aciołowski B r  Zoll

w zastępstwie sekretarza prezes stowarzyszenia.

Koncert Lasznera pianisty i Walteruwej 
śpiewaczki.

Od czasu głośnej niby hrabiny S z me t t ó w .  któ
ra wyzyskawszy dobrą wiarę dzienników, dala u nas 
koncert istnie skandaliczny, nie widzieliśmy wydrwi
groszów i włóczęgów na estradzie. Dopiero wczoraj
szy koncert d?ł nam poznać dobraną parę, idącą 
z panią Szmettów w zawody. Pan Laszner i panna 
Walter należą do rzędu owych bezczelnych indywi
duów, dla których dawanie koncertów jest przemy
słem, spoczywającym na takim rachunku, że delika
tność, dobra wiara i w końcu brak krytvki ze stro
ny naszej publiczności, służyć mogą za doskonały 
materyał do wyzyskiwania. Pod tyra względem niw 
zawiedli się. Publiczność nasza odznacza się rzeczy
wiście delikatnością w obec produkujących się publi
cznie i nieraz też za daleko ją posuwa, skoro na ta
kim koncercie jat wczorajszy, zachowała się bez 
wyraźnych oznak niezadowolenia. Żałować tylko wy
pada, że dzienniki nasze w reklamach idą również 
za daleko, pisząc o niezLamen przybłędach niestwo
rzone rzeczy na icb pochwały. Sądzilibyśmy, że 
dzienniki powinnyby dawać o obcych artystach czy
sto przedmiotową wzmiankę i unikać szumnych epi
tetów o takich frantach, jakich wczoraj mieliśmy 
wielką nieprzyjemność poznać.

Młoda orkiestra pod dyrekcyą p. W r o ń s k i e g o  
zebrała za to huczne i zasłużone oklaski. W wyko
naniu uwertury z „Oberona" Webera znać wielką 
pracę i staranność. Usterek nie wytykamy dlatego 
tylko, że zostaną usunięte bez wątpienia z czasem, 
i jesteśmy pewni, że orkiestra ta wkrótce zastąpi 
nam w zupełności orkiestry wojskowe.

Franciszek B ylicki.

Repertoar teatralny.
W t o r e k  17 paźdz. : „„Bracia Rantzau" po raz 

dtugi. Marsz. „Sen nocy letniej" Mendelsohna.
C z w a r t e k  19 paźdz.: „Bracia Rantzau" poraź 

trzeci. Uwertura: „Liebeszauber" Mullera.
S o b o t a  2 i  paźdz.: „Odette" W. Sardou

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, IG października.
P s z e n i c a  na  wiosnę rok 1888 9 '85  — 9'8~, gotowa

— ■--------- • , na  jes ień  j -7 0  —  9 -75. 0 . v i e s  n a  wiosnę
6 '67  — ( . J o .  O w i e s  na  jes ień  6 5 0  — 6'53. O w i e s  
handlowy 6 J 5  — 6 ’35. Ż y t o  w ęgierskie  7 6 0  —  7-90 
Z y t o  na  w iosn^-1883 7 6 6 — 7*62. Z y t o  La jes ień  7 3 3
— 7-37. K u k u r  u d z a na wrzesień paździor . 8 '4 0 — 8'45 
gotow a 8 -35—-8.1-0.

Spirytus 31- '5 - 3 1 -5 0 .
N a f ta  2 2 -5 0 -  -2*2-75.

Ostatnie wiadomości.
Nowoje W remia  oświadcza, iż „nadzieje" pra

sy wiedeńskiej, wyrażone z powodu mianowania 
rs. Labanowa-Rostowskiego posłem w Wiedniu, 
mogą się spełnić, jeżeli Austrya zechce ograni
czyć sferę swego działania na Wschodzie i wspól
nie z Rosyą przy ostateeznera rozstrzygnięciu 
kwesty! tureckiego władztwa w Europie zechce 
popierać księstwa bałkańskie.

Rosyjskie towarzystwa ubezpieczeń zamierzają 
zwołać zjazd swoich przedstawicieli z powodu 
podniesienia reasekuracyj na Rosyę przez towa
rzystwa zagraniczne.

Ministerstwo wojny pracuje nad zebraniem woj
skowych szczegółów statystycznych, odnoszących 
się do Litwy, W ołynia, Podola i Ukrainy.

Z Samary, Rybińska i Rejty donoszą o silnych 
mrozach. Wołga pokryła się lodem, żegluga przer
wana, statki przygotowują się do przezimowania

Ze Skopińska donoszą: rewizya banku wy
kazała , iż według książek powinno być w kasie
6.700.000 rs., znaleziono zaś 2.800.000. Deficyt 
wynosi więe cztery miliony. Dyrektor banku po- 
sąazony o tę kolosalną kradzież został areszto
wany.

— —  

TELEGRAMY „REFORMY"
(Prywatne)

Z Sejmu.
Lwów, 17 października. Po otwarciu dzisiej

szego posiedzenia sekretarz Czajkowski odczytał 
pismo namiestnictwa, zawiadamiające Izbę o po
dziękowaniu cesarza za gratulaeyę w dniu imie
nin. K o w a l s k i  i towarzysze interpelują komi
sarza rządowego, dlaczego mimo orzeczenia try
bunału administracyjnego dotąd nie urządzono we 
Lwowie kilkuklasowej szkoiy ludowej z ruskim 
językiem wykładowym i kiedy to nastąpi? Spra
wozdanie Wydziału krajowego względem zape
wnienia stałej subweneyi krakowskiej szkole mu
zycznej na wniosek Pietruskiego odesłano do ko- 
misyi budżetowej. W drugiem i trzeciem czyta
niu przyjęto znane wnioski w sprawie założenia 
niższych szkół rolniczych w Horodence i okręgu 
Buczacz-Zaleszczyki. Bez dyskusyi w drugiem i 
trzeciem czytaniu zezwolono gminie Żółkiew na 
pobór sto proceni dodatku do podatku konsum- 
eyjnego od mięsa i wina, a gminom Brzeszcze. 
Bór wilkowski, Kruki, pobór wyższych dodatków 
do podatków. Z obydwóch spraw składał sprawo
zdanie S m o l k a .

Paszkowski składał sprawozdanie z wniosków 
względem funduszów szpitali krakowskich opie
wających jak następuje: odpisuje się kwotę
34,964 złr. zaliczoną z funduszu krajowego na 
budowę szpitala św. Łazarza, wzięta z funduszów 
szpitala św. Łazarza na budowę kwota 346,796 
złr. zostanie zwrócona temuż funduszowi. Wnio
ski te przyjęto po przemówieniu Hallera, który 
życzył sobie, aby dochody z procentów były uży
te dla ubogich, dla których opłacanie kosztów le
czenia połączone jest z trudnością i po wyjaśnie
niu Madejskiego, że komisya śtała na gruncie 
aktu fundacyjnego.

Następuje sprawozdanie komisyi lustracyjnej, 
oceniającej czynności zeszłoroczne Wydziału kra
jowego. Izba przyjęła następujące rozulueye pro
ponowane przez komisya- Wzywa się rząd, aby 
wyjednał w drodze ustawodawczej zwolnienie od 
opłaty pocztowej dia korespondencji wydziałów 
powiatowych z gminami i obszarami dworskiemi. 
Komisarz rządowy Zaleski przypomina, że w Ra
dzie państwa zapadła uchwała wręcz pfzeciwna.

Przyjęto dalej rezolucyę, wzywającą rząd do ry
chłego wydania listu fundacyjnego fundacyi księ
żny Lotaryóskiej dla Krakowca.

Z al e s  k i zapewnia, że wkrótce już list fun
dacyjny zostanie wydany. A n t o n i e w i c z  roz
poczyna obszerną krytykę nad całem sprawozda
niem komisyi lustracyjnej, pieje hymny pochwal
ne na cześć Wydziału krajowego z powodu zna
nego rozpórządzenia o nieuleczalnych, i przecho
dzi szczegółowo wszystkie czynności sześciu de
partamentów Wydziału.

P. Rożankowski wnosi rezolueyę przypominają-, 
cą Wydziałowi krajowemu uchwałę sejmową z r. 
1881go względem ograniczenia wolności dziele
nia gruntów włościańskich i wzywającą go do 
przedłożenia wniosków. P. Gross ubolewa, że 
dziś, kiedy sesya na schyłku, medorzecznem prze
żuwaniem spraw omówionych zabiera się wiele 
ezasu. Zamiast lustraeyi, żąda p. Antoniewicz 
od komisyi krytyki czynności Wydziału. Nauki 
takiej komisya nie przyjmuje, natomiast musi 
pouczyć p. Antoniewicza, że obowiązkiem posła 
mówić do rzeczy, nie zaś od rzeczy i gadaniem 
o wszystkiem zabierać niepotrzebnie ezas; Poseł 
Pietruski odpowiada p Antoniewiczowi nr zarzut, 
że Wydział subweneyonował Switło, a nie po
piera ruskiej Gazety szkolnej. Switlo  jest pismem 
uczeiwem, Gazety zaś szkolnej redakiorowie, byli 
wplątani w procesie moskalofilów.

Henryk W o d z i c k i  wnosi, aby Sejm przyjął 
do wiadomości całe sprawozdanie komisyi lustra
cyjnej. Po przemówieniu K r u k o w i e c k i e g o  
w obronie komisyi lustracyjnej przyjęto wniosek 
Wodzickiego, tudzież rezolucyę R o ż a n k o w  
s k i e g o .  Bez dyskusyi przyznano inżynierowi- 
górnikowi prawa przyznane innym inżynierom; 
uchwalono projekt ustawy, normującej kompeten- 
cyę władz politycznych w sprawach dotyczących

budowli w pobliżu kolei; przyjęto wnioski komisyi 
kultury względem reformy ustawy o opodatkowa
niu przemysłu gorzelnianego.

Wojciet.il D z i e d u s z y c k i  wnosi preliminarz 
krajowego funduszu szkolnego na r. 1883. Jan 
P o p i e l  z powodu przekraczania budżetów przez 
krąjową Radę szkolną wnosi: „Sejm poleca Wy
działowi, aby asygnował kwoty tak, iżby przy 
końcu roku nie był preliminarz przekroczony.

P e l c z a r  rozwinąwszy pogląd swój na sposób 
urządzenia szkół w duchu katolickim i na urzą
dzenie internatów seminarzyckich prosi, aby Sejm 
przyjął budżet bez okrojenia. B u c h w a l d  wnosi 
rezolucyę, wzywającą Radę szk., aoy poczyniła sto
sowne kroki celem nauczania żydowskich dzieci nauki 
Mojżeszowej w szkołach ludowych. C h r z a n o w -  
podnosi. że wniosek Popiela jest bezprzedmioto
wy Wydział nie asygnuje Radzie szkolnej żadnych 
kwot. Dyskusję ogólną zamknięto, w dyskusyi 
szczegółowej Pietruski wnosi imieniem Wydziału 
redukcyę pierwszej rubryki: „zasiłki dia fundu
szów szkolnych okręgowych" o 22.51C złr. Po
siedzenie trwa dalej.

Lwów, 17 października. Komisya indemniza- 
cyjna odstąpiła od żądania miliona pięćdziesiąt ty
sięcy złr., które rząd miał w roku 1898 dopłacić. 
Sprawozdawcą wybrany G r o c h o l s k i ,  który już 
powrócił.

Cetynia, 17 października. Książe Nikita zniósc 
zupełnie internowanie bośniackich wychodźców i 
zezwolił na ich wolny pobyt w gianmach Czar
nogóry.

Paryż, 17 października. W Monceaui les mi- 
nes były znowu podpalenia atentaty, obalano 
krucyfiksy, przed szkółką klasztorną znaleziono 
ładunki dynamitu. Wojsko obsadziło miasto, pra
wdopodobnie zostanie ogłoszony stan oblężenia 
w mieście i okolicy. Donoszą o atentaeie na ar
cybiskupie , który miał otrzymać dwa postrzały.

(Telegr. biura korespondencyjnego)

Wiedeń, 17 października. Cesarz udzielił mi
strzowi dworu arcyksięeia Reinera feldmarsz. 
porucznikowi hr. Messey i mistrzowi dworu 
arcyksięeia Karola Salwatora feldra. por. hr. At- 
teins w uznaniu ieh gorliwej i wiernej służby 
wielki krzyż orderu Franc. Józ., zaś generałowi 
broni br. Packeny i feldm. por. br. Fccsey Drzy 
sposobności ukończenia pięćdziesiątego roku służ
by, pierwszemu order żelaznej korony pierwszej 
klasy, z dekoracyą wojenr.ą drugiej kiasy, ostat
niemu zaś krzyż komandorski orderu Leopolda.

Linc, 17 października. Sejm uchwalił na dzisiej- 
szera posiedzeuiu, aby nad petyeyą o przywróce
nie politycznych koncensów małżeństw przejść do 
porządku dziennego.

Celowiec, 17 daździernika. Na Sejmie posta
wił Einspieter wniosek, dążący do zmiany or- 
dynacyi wyborczej sejmu na zasadzie ustawy o 
reformie wyborczej z 4 bm. Rozprawa nad wnio 
skiem. jest na porządku dziennym jutrzejszego 
posiedzenia.

Zagrzeb 17 października. U bana odbyła
się wczoraj poufna konfereneya przychylnych rzą
dowi członków komisyi granicznej. Ban zawiado
mił zebranych, że ustawa wyborcza, dla Pogram 
cza otrzymała sankcję i że rząd upoważnił go do 
rozpisauia wyborów. Usposobienie, panujące na 
konfereneyi. pozwala sądzić, że większość komisyi 
znajdzie wniosek pośredni, któryby pogodził sprze
czne dążności.

Paryż, 17 października. Kongres w sprawie 
jednostek elektryczni oporności i kongres w spra
wie osłony podmorskich drutów telegraficznych, 
zebrał się wTczoraj.

Pete-sburg, 17 października. Z Rybińska do
noszą, że żegluga na Wołdze z powodu mrozów 
została wstrzymana. Kanał pod Schluesselburgijm  
zamarznięty, żegluga niepodobna.

Karlsruhe, 17 października. Wielki książę, 
wyraziwszy następcy tronu podziękowanie za za
stępstwo, objął wczoraj napowrót sprawowanie 
rządów.

Londyn, 17 października, lim e s  dowiaduje się, 
że na wypadek, gdyby władze egipskie nie za
rządziły środków stosownych, aby Arabi pasze 
bezstronnemu oddany był sądowi, to rząd an
gielski zażąda wydania Arabiego paszy.

Belgrad. 17 października. Król se-bski z Ru- 
szczuka uda się do Pekutsz na Mołdawii dla od
wiedzenia swej baDki. Król będzie brał udział 
w polowaniach, dlatego powrót do Belgradu na
stąpi dopiero w piątek.

Aleksandra, 17 października, Skutkiem po
głosek o wielkiem wzburzeniu ludności, krążyły 
po m ieście przedwczoraj Wieczór li izne patrole: 
do zaburzenia jednak spokoju nie przyszło.

Wydawca: D r .  A d a m  A s n y k .
Odpowiedzialny B&ąafetor:

D r .  l a d e u s z  R u t o w s M .

NADESŁANE.

W  Admmistracyi „Roformy“
tudzież w księgarni: 

Oebethnera i Wolffa
jest do nabycia broszura p. t.

Polityka Stańczyków
(Przedruk z  „Beform yu).

Cena 30 centów w. a.

napisał i. G
(Przedruk z  Reformy.)

Cena 30 centów  w. a.

S u m y  g a l ic y j s k ie .
Rzecz o setce milionów długu czy wierzytelno 

ści u skarbu państwa austryackiego.
(Przedruk z Reformy.)

Cena 80 centów w. a.

Dochód z pierwszej broszury przeznacz^nr 
w Dołowie na teatr polski w Poznaniu, w p o ł o 
wie ua Towarzystwo weteranów polskich z r. 1831.
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Ziemniaki
sm a czn e  i m ą czy ste  [n.» » zlr. aO et. za 

k orzec  do sp r z e d a n ia

Z a m ó w i e n i a  n a  il<>sta\vę p r z y j m u j e  się 
p r z y  ul icy  B r a ck i e j  L.  1Ó. U.  p i ę t r o  od 
f r o n t u ,  g d z i e  t eż  m o ż n a  o b e j r z e ć  p r ó b k i .

i r ,7 1 3

T U T K I
do papierosów

z b ibułki Saintiiskiiij P e r l i l i ,  l l u -  
b l o n  i  K a i n ,  j a k i  też w książecz
kach różnej szerokości | » o  , - e n i e  
f a b r y c z n e j .  tudzież m a s z y n k i  
d o  r o b i e n i a  p a p i e r o n ń w  we 

wszystk ich  grubokii »eh poleca ti ima

U .  A .  G  K  I  G  A  K
w Krakowie, l inia 4-B.

Dla pp. kupców odstępuje się rabat.
Zamówienia  uskutecznia się odwrotną 

pocztą. OfcliS 8  20

Kava wprost i H a lo n  a.
Ludwik Harling & C Hamburg

dostarczają  pod g w i r a n c y ą  tylko doskonałych 
ga tunków  po nadzwyczajnie  niskich ceuach

5 kilo K i o  soczystej 
5 t a m p i n n -  nad/,w. sinaezn.
5 „ C u b a  wybornej 
h „ P o r t o r i e o  znakomitej 
5 C e y l o n  P l a m a t i o n  
5 Z ł o t e j  M e n a  d o  wys. szlaeh. 
5 M o c c a  a r a b s k i e j

złr. 3 —
3-80

» 4 5 0

5-30
5
6' —

1  1

z zarostem na brodzie
DEPILATORIUM

Ar odek odwła^iający,
weitług prof. d ra  BÓTTCHERA.

Przez wiele dzienników fachowych i cza
sopism (np. l  eber L an d  u. Meer i inne) 
zachwalany.. . 'Nie zawiera  trucizn, ca łk iem  
nieszkodliwy nie narusza  skóry.  D z ia ła 
nie natychmiastowe, zupełne  i niebole- 
sne. Zastosowanie ła twe. (Jena L zł. 75 « 
franco za posłaniem w m arkaeh  poczto
wych lub zaliczką pocztową. P rz esy łka  

dyskretna.  654 10 12

F .  i \ E T E K

F a h r y a s s e  104 , F ra n k fu r t, a . M.

PROPINACYA
W  d ob rach  Z a s tó w  i S u le c h ó w , przy d ro
dze  na kom orę B aran, nad jrranicą K ró le 
stw a  P o ls k ie g o  p o ło żo n y ch , j e s t  prawo  
zn a czn ie jsze j p r o p in a c ji od  dn ia  L K w ie 
tn ia  1 8 8 8  r. do w y p u szc ze n ia . K ato licy  
m ający  c h ę ć  p od jęc ia  tejro in te re su , m ogą  
o b liż s z y c h  w a ru n k a ch  d o w ie d z ie ć  s ię  albo  
o so b iśc ie  w Z a stow ie . a lbo  lis to w n ie  pod  
a d r e se m : D w ó r  w  Z a s t o w ie ,  o. p oczta  

K o cm y rzó w . 725 5 5

Najlepsze Masło
z e  s ł o d k i e j  Ś m i e t a n k i ,  wyrabiane co
dziennie  w gospodars tw ie  Wgo T. Laugiego 
w Ostrowie,  dostać można w osełkach 1 l im ito 
wych po 2 "  ct. za sztukę, w  o k ł a d z i e  N a 
s i o n  i  H e r b a t y  p r z y  u i i e y  S ł a w 

k o w s k i e j ,  L .  l O -  759 2 5

M o n  / ,a s / i i / \ t  dom. . S/.niiłwiiei Publiczności.  iż dn ia  1 Październiku  objąłem w zarząd

H o t e l  K r a k o w s k i
położony w najpiękniejszej części m. KRAKOWA, wytwornie urządzony, z ŁAZIENKAMI 
i ŁAŹNIĄ w miejscu. W hotelu znajduje się RESTAURACYA z KAWIARNIĄ. Elegancya 
w urządzeniu mieszkań, taniość, dobór potraw, szybka i uprzejma usługa, znanomicie 
zaopatrzon; piwnica w WINA FRANCUSKIE, WĘGIERSKIE i AUSTRIACKIE wszelkiego 
rodzaju i gatunku, wreszcie wieloletnia moja praktyka w hotelach krajowych i zagrani
cznych pozwalają mi spodziewać się, i i  HOTEL KRAKOWSKI zasłuży sobie na wznlędy 

P. T. Podróżnych, jako zakład pierwszorzędny. 739 o 20

I  ł t  l . \ (  I S Z E I t  W  1 N I C K I  d z i e r ż a w c a  H o t e l u  K r a k o w s k i e g o .

LOTERYA TRYESTYNSKA

TRYESTYKSKA LOTERYA WYSTAWOWA.
\ VI. Główna Wygrana a  50.000 f l .  y

li  2. Głów im Wygrana ta  20.000 fl. U
3. Główna Wygrana r,::; 10.000 fl.

D a l e j
1 U 1 0 .0 0 0  ii. -  4  u 5 .0 0 0  fl. -  5 li 3 . 0 0 0  ii. —  15  a 1 .0 0 0  fl. —  3 0  a 5 0 0  fl. 

ńO ii 3 0 0  rt. —  5 0  ii 2 0 0  fl. —  1 0 0  ił 100 fl. —  2 0 0 ' » 5 0  fl. —  5 4 2  ii 2 5  fl.
123 r a z e m  6 10

1000 Wygranych w sumie 213.550 złr.
nadto wiele innych pobocznych wygranych w przedmiotach z wystawy, ofiarowa

nych przez wystawców.

a r  CENA ŁONU 5 0  CENTÓW .
Zamówienia  z za łączen iem  15 et. na koszt p rzesy łk i  przyjmuje się pod adresem:

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
i Latte e-Abthei ung der Triester Ausstellung) Piazza Grandę Nr. 2 w Tryeście.

MLODOSi' 
Ś\Y IKŻOŃć

M Ł O D Z I E Ń C Z A  Ś W I E Ż O Ś Ć  
i  P I Ę K N O Ś Ć  P Ł C I !

ET B E A U T E !  
DU TE1NT!

u r z c  d o w u i c  z b a d a n e .

cd
ł

MCO

cd
O

CD
S -  CD* 

N
, C-CD
S 3  §■
&  5
^  O . 
o  P)

I I  y n a l a z c a  D r .  Ł e j o s s e ,  P a r y ż .

Piękność pań zasadza się p rzedaw szystk icm  n a  delikatnej ,  b iałej i czystej p*ci; 
Paniom, którym na  tern zależy,  aby płeć taką  nabyć,  utrzymać j ą  i chronić  przeciw 
dzia łan iu  .pstrego powietrza, s łońca  etc. poleca się ten oddaw na  powszechnie łubiany, 
znakomity środek upiększenia skóry, k tóry  dla  toalety  e leganck ich  p a ń  uznany został 
jako niezbędny i stanowczo nieszkodliwy, niepotrzebujący  żadnej innej reklamy, gdyż 
zadaniu  swemu upiększenia i zachowania skóry  zupełnie  odpowiedział.

C E N A :  1 w ie lk i  o ryg ina lny  flakon w b ia łym  kar ton ie  2 złr .  50 ent 
1 rnaiy „ „ w różowym „ 1 złr . 50 ent.

z przepisem 
użycia

MYDŁO RAVISSAJUTE
z powodu n ader  miłego zapachu i przyjemnej aksamitno-deiikatnej świeżości, jak iej 
udziela  skórze,  cieszy się to mydło  od wielu lat pow szechną wziętością.  Wszyscy, któ
rzy m yd ła  tego używają,  przekonują  się, że jes t  ono nieocenione i że łączy w sobie 

wszystkie dobre własności, jakie posiadać musi delikatne mydło toaletowe.

C e n a  z 5  s z t u k ę  5 0  e n t . ;  z a  k a r t o n  : t r z y  s z t u k i  I  z ł r .  3 5  e n t .

Listowne zam ówienia  pod dy sk recy ą  za  pobran iem  pocztowem.

Kosmetyku tego nieofałszowanego w hurtownej lub mniejszej ilości dostać można:

w Głównym Składzie Exportowym: FR1EDCFIKE SCHWARZ
P a r f u u i e r i e  . . z i t u i  K l i t u i e u k o r h  ,  H u d a p e s t ,  R a t h l i a u s p l a t z  O .

W  Krakowie: w aptece E. Stockmara.
706 4 30

4
■ fe s

OGL( >SZEN IE LICYTAC YI.
(Jelem  w y p u sz c z e n ia  w  tr ze ch le tn ią  d z ierża w ę  p o c z ą w sz y  od  1 S ty czn ia  
1 8 8 3 . m y ta  d r o g o w e g o  w T a s z y c a c h  przy drod ze  p o w ia to w ej W ieliek o -  
D ob czy ck iej, o g ła sz a  s ię  n in ie jsz em  p u b liczn ą  J icytacyę  za pom ocą  ofert  

p ise m n y c h  n a  d z ień  2 6  P a ź d z ie r n ik a  1 8 8 2 .
C en ę w y w o ła n ia  sta n o w i c z y n sz  d o ty c h c z a so w y  w k w o cie  2 5 0 0  złr. 

O ferty  p ise m n e  m arką s tę p lo w ą  n a  5 0  e n t. i w  w a d y u m  w y n o sz ą ce  
1 0 ° /p cen y  w y w o ła n ia  za o p a trzo n e , n a leży  w n o s ić  do W y d z ia łu  R ady  
p ow iatow ej w W ie licz ce  w  te rm in ie  do d n ia  2 6  P a ź d z ie r n ik a  1 8 8 2  
g o d z in y  1 2  w  p o łu d n ie , g d z ie  r ó w n ie ż  w aru n k i licy ta cy jn e  w  z w y k ły c h  

g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h  p rzejrza n e  b y ć  m ogą .

Z  W Y D Z I A Ł U  R A D Y  P O W I A T O W E J .

W ie licz k a  3 0  W r z e śn ia  1 8 8 2 . P r e z e s :
723 8 8 B .  L i p o w s k i .

P I E C  E  Z E L A K 1 E
s y s t e m ó w  M e i d i n g e r a  i  G e b u r t h a

na Wystawie Tryjestyńskiej wyszczególnione najwyższą nagrodę 'M M
j a k o  t e ż  i  p i e c e  ż e l a z n e  z w y c z a j n e  w  c e n a c h  o d  4  d o  1 5  z ł r .  

n a  d r z e w o  i  w ę g l e ,  s ą  d o  n a b y c i a  w e  L w o w i e  u

J a n a  S o l i  u  m a n n a .
Ulustrowauy cennik gratis i franco.

Ważne dla pp. piekarzy są Maszyuy
do dzielenia ciasta na bułki, jako też rozmaite inne maszyny pomoenicze i przyrządy 

najnowszych systemów, z fabryki Muller K lasyk  & Co. w Wiedniu.
W y łą c z n y  SK Ł A D  d la  G a licy i u JANA SCHUM ANNA w e  L w o w ie .

Bliższe objaśnienia i cenniki gratis i franco.

Przy tej sposobności polecam:
N a c z y n ia  e m a lio w a n e  w  r o z m a ity c h  k o lo r a c h , U m y w a ln ie  ż e la z n e  

i g a r n itu r y  d o  ta k o w y c h ,  W y ź y m a d ła  d o  b ie liz n y , W agi k u ch en n e  

z e g a r o w e ,  Ż e la z k a  n a  d u s z e  i w ę g le ,  L a n k i n a  m y s z y , L a ta r n ie  

s ta je n n e , W id ły  a m e r y k a ń sk ie  itp . itp .
718 C e n n ik i i l lu s t r o w a n e  na ż ą d a n ie  g r a t is  i fr a n c o . 4 6

[I

M
a fcć  p r z e c i w  r u p t u r z c ,  leczącą ze
starzałe przepukliny brzuszne, rozsyłaj. M. 
Grolich, Altendorf, w Morawii. 709 5 20

II. GOLCZEWSKIEJ
U l .  F l o r j a u s k a  N r .  8 .

przyjmuje ws/.elkić 'obstalunki od 3 do 7 złr. od 
sukni, u po 5u ent. od roboty kapelusza, wyko
nując z sumienną dokładnością i w bardzo krót
kim czasie. Są u mnie takie kapelusze zimowe 

po cenie od 3 do 15 złr do nabycia. 
Udzielam nauki kroju i szycia sukien według 

najpraktyczniejszej metody warszawskiej.
750 3 3

l t u t n  2 flo 4000 złr.
poszukuje się posady rządcy, kasyera, kontrolora 
ekonomicznego lub administraeyi domu w mieście 
wlększem. Lasawe oferty adresować „Bezdzietny" 
w magazynie P. Fer. Kosiba Kraków. 738 3 3

<
O .

SKŁAD w Krakowie, przy placu 
Szczepańskim ,1. 9, poleca 

Sz. Publiczności pod najprzystępniejszemi 
warunkami i kilkuletnią g w a r a n c j ą

NOWE w y d a w n i c t w a

( M n  i
lR S Z A W IE .I

B o b r z y  na
wyd. 2gie 
parni, 2 toi 

J .  A n t o n i  
ry a  t rzec ia !

— Z przeszłoś 
dania histoi? 

J a r o c h o w .
dya historycz 

K a r a s o w s k  
życie, listy, d 

K a r w i e k i  "i
1 złr . 60 ent.

P r o c h a s k a
z dziejów intryg 

S m o l k a  S t .
2 złr . 60 ent. 

S z u j s k i  J .  C
ryczne, pisani

. Dzieje Polski w z irysie, 
e powiększone, z 2ma ma- 
łr.
•powirdaira historyczne se- 
y 4 złr.
lesia kijowskiego, opowiada- 

1 złr. 2') ent. 
i .  Nowe opowiadania i Stu- 
i zł.
4 .  Fryderyk Chopin, jego
a, 2 tomy, 4 złr.
ikice obyczajowe i historyczne

Ostatnie lata Witołda, stuujum 
dyplomatycznej. 3 zir. 20 ent. 
zkice historyczne, serya I.

biadania i roztrzasanif histo- 
latach 1875 — 1880. 4 złr.

SKŁAD Gt WNY w KSIĘGARNI

G.MetaraiJMrttii.
744 2 3

Prawdziwie pięknie śpiewające, czystej 'Kwi

KANARKI z HARCU
przesyła pocztą, pod gwaraneyą śpiewu, po złr. 

4 .50  — hodowla kanarków

Ł .  R E R T E Y S  
760 1 2 S i e b e r  b e l  H e r z b e r g  a  H a r z .

^  (745) K IL K A  (3 3)

k  BON FRANCUZEK
^  i NanczyciiM Paryżanek ą
k  p o szu k u ,e  m ie jsca  zaraz p rzez  a

rBiuro StowarzyszeniaHaiciycieletM
9  K raków , ul. S z e w sk a  N r . 8 ,  I . p.

1 Świeży transport instrumentów
w  w i e l k i m  w y b o r z e .  

Przegrane fortepiana są także do sprze
dania lub wynajęcia.

625 10 BRONISŁAWA GABRYELSKA.

_ _  ,  p rzesy ła  w 5-kilogram owych paczkach  b e z  o p ł a t y  do wszystkich miejsc
P o  0 7 X 3  w  N i e m c z e c h ,  A u s t r o - W ę g r z e c h  i  S z w a j c a r > t  za poprze- 

^  dniem przesianiem  z a l i c z k i ,  a  r e s z t y  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m

H .  F le s c S i,  H u d a - P e s z t
E k s p o r te r  w ę g ie r s k ic h  p ro d u k tó w  k r a jo w y c h  ( a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h ) .

Salami Ś l i i- S r ^ S r iS e r  Liptawski Alpejski
gatunku od 1 złr. 65 ct. do 2 złr. 65 c. 7/1 kilo. nadzwyczaj delikatny, w paczkach od 1 do 

— ;— —------------ — — \ ~ 5 kilo. Za kilo 80 ent.
Kiełbasy Debreczynslue

wyboru ego smaku. Rozsyła się od Listo
pada do M arca .  Kilo 1 złr. 50 ent.______

Kiełbasy Szegedyńskie 1
na cały świat, wędzono. Sztuka 12 ct.

Słonina stołowa SlmTJak,;
paprykowana lub bez papryki. Kilo 1 z. 25 l

Papryka różana pr wd,iwa
w paczkach po pół kilo: 1

i najlepsza 
złr. 50 ct.

KAROL SCHRAMM
poleca swój w najnowsze maszyny i przyrządy 

zaopatrzony

Zalłak IntrolipMi i IMadcrp;
w  K r a k o w i e  

Rynek Główny L. 10, naprzeciw Św. Wojciecha
(w podwórzu).

Przyjmuje najozdobniejsze i najzwyklejsze oprawy 
książek, jako to: Szkolne, Biblioteczne, do Nabo
żeństwa, Mszały, Księgi handlowe, Broszurowanie 
dzieł, oraz Dyplomy, Albumy, Mapy, Passepar- 
teut, Etui, Podstawki pod zegarki, jakoteż repe- 
racye Wachlarzy, Pugilaresów itp, wyrabia ta
kowe starannie, gustownie i na czas umówiony

po cenach nnjumiarkowańszych. 758 2 5

L.

Papryka różana
w paczkach 1-kilograinowych po 2 zł. 50 c.

Tarhonya 1 e g  u m i n a. Kilo 1 złr
oryginalna w ę g i e r s k a  

591 4 26

l / c i o ł l # Q  L i l p K u f c l  '  zawierająca sposoby przyrządzania gulaszu, kurczęcia 
lY d lc L C K a  R U Ł i l l a l  O l \ a  z papryką, ryb z papryką, węgierskiej kapusty, i wielu 

cały świat sławnych potraw narodowych, darmo dołącza się do każdej przesyłki.

O

ASFAŁCIABZ
były agent Warszawskiego P-zed- 

siębiorstwa Asfaltowego
wykonywa wszelkie roboty w za
kres jego fachu wchodzące, rodzi- 

memi asfaltami: 
WŁOSKIM I LIMMF.R0WSKIM.

Adres:
Z. Wasilkowski w Krakowie

ul. ś. Jana — Drukarnir Związkowa.

6 9 1 4  4
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I

Prima A h  Mwmw
kauft stets gegen Cassa. — Bemu“terte Ofiferten 

erbittet
Berlin C, Klosterstr. 40. C h a r l e s  S a p i r a .

Kursa miejscowe i giełdowe.
Knrsa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponn, który 

się dolieza.

K ra k ów , d n ia  17jlO.
Buble papierowe ros..................................... za 100 rubli
Mars. mem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony srebrne •
Dukat nowy w a ż n y .............................
20-to Frankówka złota
Pożywka krajowa galic. . . . .  za złr. 100
Ooligacye Indemnizac. galic. . . . „ 100 zł
Listy zast. Tow. kr. ziem.............................................

: e •/,

5
4
6
5
5
6 
S
5 */,
6 
6 
7 
5 
4

5 */.
4
6
5
5
6

płacą ii łają

Ranku Hipoteczn 
(*• „ z  premią 10"/o .
n „ „ zwrotne za 40 l,.t

dłużne g. zakł. włośmańsk.......................

„ zastawne g. Z. Kr w Krakowie 36 letnie .
n n n n r n n1 wn n n n
„ dłużne g. Z. Kr „ 20 „ .

Listy raetawne Król. Pol........................... za rubli 100
„ likwidacyjne „ . „ „ 100

L w ó w ,  d n i a  1 6 /1 0 .
Akoye Banka hipotecznego gal. . . s. na zł. 200
Listy zast. T»w. kred. ziem za złr.

„ „ Bw-iku hipotecznego gal. . „
„ „ n „ Z 10% p ra n ia  „
„ „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Banka włowiań........................„

Obligacje indeun. gal. .

100
100
100
100
100
100

W i e d e ń ,  d n h i  1 6 1 0 .
0BLIG1 DŁUGU PAŃSTWA.

R enu anstr. p a p ie -o w a ............................ za złr. 100
srebrna 

łota . . 
ptp.' nowa

100
100
jon

7  **’ K r a lr n w ift ,

118 50 119 —
58 10 58 50
99 50 — —
5 65 5 70
9 45 9 60

99 75 100 25
99 80 100 10
91 50 92 —

102 — 102 50
101 — 101 75
98 25 99 —

101

99 -  
86 -

307 -  
99 90 
91 50 

102 -  

101 —

98 25

99 80

r

76 75 
7 ?  35 
9R65 

60

102 -

99 50 
86 75

309 -
100 2 ń 
Q9

102 50
101 50
99 -

100 25

76 90
77 50 
95 80 
92 75

5%
5

4 1/,
3 
6 
5 
5
5 
7
6
6V.4
5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ 1860 „ 500 „ . . . „ „ 100
„ 1860 „ 100 „ . . , „ 100

„ „ 1364 bez % całe . . „ „ lOu
„ 1864 bez % połówki . „ „ 100

Como Renten-Scbein na 42 lirów . za sztukę 1
Listy zastawne Domenów austryjaekich

po 120 złr. =  300 franków . za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIE-T 

Renta złota w ę g ie r s k a .............................za złr.

pap
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. ^  „

„ po 50 złr. „
Losy < lii fińskie (Theiss R eg.) . . . „ „

0BLIGI INDEMNIZACYJNE.
Obligacye indem Bukowińskie . . za złr.
Obligacje indemizac. Galicyj. . . . „ „

„ „ Siedmiogrodzkie „ „
W ęgierskie. . „ „

100
100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

płacą

R0ZNE INNE P0ZYCZKI.
Losy Donau Begulir. z roku 1870 za 

n n n n 1378 . „
„ Wiedeń, komun. „ J 874 z pr. „
„ Serbckie po 100 fransów . . „
n Tureckie po 400 „ . . „

sztukę

LISTY ZASTAWNE,

Listy Boden Credit allg. O' st. złote 
n n r n z premią
„ Banku hipotecz. ga l.......................

n n „ a  10% prem.
n n n « * * * • *
n zast zakł. kr. z. w Kiak. 18-letn.

n - 20-\e;n
n n e r n 36-letn.

„ n n n n n 36-ietn.
„ „ g a i  tow. Kred. ziem. . .

za złr. 100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

119 50 
13u 20 
134 50 
171 -  
1/1 -  

34 -

145 50

119 5o 
87 25 
86 35

117 50 
117 — 
108 90

99 -  
99 70 
98 -

żądają

115 75
103 75

34 25
27 50

118 30 
100 -  
101 80 
101 60 

98 5u 
101 50 
lu5 50 
101 75

120  —  

130 60 
130 -  
171 50 
171 50 

35 -

146 -

119 65 
87 40 
86 55

117 75 
117 50 
109 20

100 -  

100 10
98 50
99 -

116 50 
104 25

34 75 
27 75

118 60 
luO 50 
102 —  

102  -  
QQ _

102 50
io e  50
102 25

92 — 92 40 
100 -  100 40

6
6
5
5
4 '/,
4

5
5
4 1/,
5
5
5
5
5
3
5
5

4

L isty zast. ru sty k a ln e ............................ za złr.
15-letn ie . . „ „

„ „ „ 20-letn ie . . „ „
„ „ BaLku austr.-w ęg. . . . „ „

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

A lb r e ch ta ............................ na
Ferdynanda północn. . na
Kar. Lud Em. z r. 1881 . na
Koszyc.-Bogumiń“kiej . na
Lwowsk.-Czerń z r. 1865 na 

„ „ z r. 1872 na
Rudolfa.................................. na
Siedmiogredzkiój . . na
Lombardy (Siidbahi) . na
Przemysko-Łupk. 1. Em. na 
Nbrdosty . . . .  na

300 złr. za złr. 1
300 złr. „ „ 1
300 złr. „ „ 1
200 złr. „ „ 1
300 z ł- „ „ 1
300 złr. „ „ 1
300 złr. „ „ 1
200 złr. „ „ 1
500 fr. za sztukę 
200 złr. „ „ 1
300 złr. za złr. 1

L O S Y .

Kredyt, dla nand. i przem. na 100 złr. 
Klary . . .  _• na 40 złr. m. h

na 100 złr 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 

na 100 złr. m. k 
„ . . .  na 50 złr. w. a.

Waldstein . . . . na 20 złr. m. k.
Windisehgraetz . . na 20 złr. ni. k

Towar/ żeglugi Dunaju 
Insbruck . . . .  na 
Keglewicb . . .  na 
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (miasta Budy/ na
P a l f y .............................na
R udolfa.............................na
S a ls  . . . .  
Salcburgskie .
St. Geneis . . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

na
na
na
na

za sztukę

AKCYE BANKOWE.

Ang'obank . . . . 
Bantrrerein Wiener.

n i 120 złr, 
na lOO złr

płacą i ądają
) 102 — 103 -

--  ---
94 25 94 75

100 35 100 50
100 50 100 75
94 40 94 55

94 2b 94 75
106 25 107 -
100 30 100 60
97 50 98 -
93 65 14 -
96 - 96 50

100 40 100 70
91 50 92 -

134 — 134 50
94 30 94 70
90 25 91 75

174 - 174 50
38 50 39 -

109 — 110 -
23 - 24 -
19 - _ _
20 50 21 —
23 50 24 -
—  _ 39 50
35 50 35 90

51 50 52 50
23 50 24 -
46 - 47 -
24 25 25 -

127 — 127 50
—  _ 63 50
_ _ 29 -
38 75 39 -

125 25 125 50
116 6C 115 90

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5°/.
4

5

na 200 
na 200 
n. 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

złr.

Bodencredit allgem. anst............................... na 80 złr.
Kredytowe dla handlu i przem.. . . na 160 złr.
Kreditbank węg. allg ...................................... na 200 złr
Hipeteczne galic. ...............................na 200 złr,
Bodencredit „  na 200 złr.
L a n d e r b a n k ....................................................na 100 złr.
Austro-węgiersk................................................. na 600 złr.
Unionbank ....................................................na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta .........................................
A lf ido F iu m e ...................................
Ferdynanda Nordbahn . . .
Franciszka J ó z e f a ........................
Karola Ludwika . ■ . ,  ■ ■
Koszy jko-Bogumiń8k.......................
Lwowsko-Czerniiw J a ssy . . .
Morawsko-szlązkie centr. . . .
Prag D u r ę - ...................................
Rud-Afa  .............................
S iedm iogrodzkie.............................
Staatseisenbahn państwowa . .
lom bardy (Siidbahn) . . . .
Ungai. Gal. I. Przemyśl.-Lupk.
Nordosty .  .............................

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a ż n e .......................
20-to F r a n k ó w k i .......................
20-to M a r k ó w k a ....................... .....
Pół-Imperyały pełno ważne
Funty s z t e r l i u g i .......................
Tureckie liry złote . . . . .
Baukuoty w ło s k ie .......................
Ruble p a p ie r o w e .......................

na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200

złr

za sztuKę

Warszawa, dnia 16 lO.
Listy zast. nowe r. 1869 ..........................................

Kupony ..............................
LLty l ik w /d a e y j ń e ........................................ za rs. 100

Kupony ..............................
„ „ miasta Warszawy la  Em

n - n ............................
IITa .

ptucą
232 -  
306 25 
296 50

1829 -  
122 10

170 75

p tf0 8 -  
195 25 
311 50 
147- 50 
170 -  
23 50 
56 50 

166 50 
163 25 
1642 25 
137 -  
162 -  
163 50

5 66 
9 49 

11 70 
9 76 

11 95 
10 79 
4Ł 90  

118 50

99 -

86 25

2 3 3 ^ -  
306 S0 
297 00

881 -
122 30

171 50

2 8 1 3 -  
195 75 
318 — 
148 25 
170 50 

24 -  
56 -  

167 —
163 50 
34 ó 76 
137 35 
162 50
164 00

5 68 
9 50

11 72 
9 78

12 —  
10 81 
47 -

119 —

99 40

86 70

■93 75 
91 75 
91 50

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Styjewski,


